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* Warszawie z odnoszeniem  

m iesięcznie Zł. 3.50
e* odnoszenia n 3 .—

*'* prowincji m iesięczn. „ 3.50
g r a n ic ą  „ 5.50

* zm ianę adresu 10 groszy

j^oukcja przyjmuje interesantów od 
^ po poł. Za zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
£ dministracja czynna od 9 do 5 bez 

zei'wy. K^.sa czynna od 11 do 2. 
Rachunki płatne w środy.
Redakcji 176-70. Admin. 120 13.

Warszawa, Środa 22 Października 1924 r. 7
Rok XXX.
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25 grosz, 
10 ..
15 
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rozumieć

CENTRA U1Y
ORGAN PPS
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FRoUmmusze wszvsnacn kwuów tKZCie sic!

w tekście (przed kron.) 
nekrologi . 
zwyczajne
drobne za jedert wvraz 
Ceny ogłoszeń należy 
za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 50% rabatu 
Ogłoszenia w ż-feniedziein. o 25i! drożej 
Fantazyjne 1 tabele (bilanse] 50jj „
Ogłoszenia przyjęte po zamknięcia 

Administracji o 10$ drożej.
Za terminowy druk ogloszert AdmI 

nistracja nie odpowiada.
Redakcja i Admin. Warecka 7.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

15 BFOSZy.

Od W y d aw n ictw a .
rv ^Pragnąc ułatwić tym towarzyszom, któ- 

nie stać na samodzieine prcmimerowa- 
e nRobotnika“, czytanie naszego pisma, 

^Prowadzamy prenumeratę zbiorową. Związ- 
zawodowe, orgauizacje partyjne, spół

dzielnie, grupy towarzyszów, które zaprenu

merują najmniej 5 egz. „Robotnika" pod jed
nym adresem w Warszawie i na prowincji — 
otrzymają 15 proc. opustu od zwykłej ceny.

Prosimy gorąco wszystkich tow. o popar
cie naszej inicjatywy!

t  , Parlam ent niemiecki, wybrany 4 maja 
• b„ by} płodem poronionym: zbyt wcześ- 

snl}Ujrza  ̂ światło dzienne, a zmarł po nie- 
Skr b miesiącach na uwiąd starczy, 

-ad tego parlamentu był wykładnikiem 
ponajmniej echem, burzliwego okresu 

2iejów Niemiec powojennych, noszącego 
,azwę; okupacja zagł. Ruhry. Okupacja tadą,
§oś"Prowadziła do olbrzymiego przesilenia

sPcdarczego, do ruiny marki niemieckiej 
Znacznej mierze celowo sprowadzonej

w ^  klasy posiadające i rząd Cuna), do 
nastrojów nacjonalistycznych i ko- 

zbort^^znyoh. W ielki przemysł i handel
«lfl
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i
się ntepomiertnie w  tym okresie 
i wyzyskiwał bezwzględnie swą 

Pych ekonomiczną w celach politycz- 
kra Wzmacniając prąd nacjonalistyczny w 
Cze ■* W polityce rządu, osłabiając jed.no- 

klasę robotniczą przez obniżanie za- 
i,yc, 0wi wydzieranie zdobyczy społecz- 
cja . ' r zucanie na pastwę bezrobocia. I cho- 
kj , w chwili wybierania parlamentu cięż- 
g0 tXj5Y* już m ijał i sytuacja polityczno - 
nio?° cza Niemiec szła ku naprawie, mi
ły ■ Przyśpieszone wybory z 4 maja odby- 

.Sl̂ , leszcze w  atmosferze niedawno prze- 
wstrząśnień: nowy parlament wyku

li t Z'nacznie wzmocnioną prarwicę nacjcna- 
yezną i powiększony zastęp komunistów. 

Niebawem jednak okazało się, że no- 
°r°delk nie jest zdolny do życia. Zrodzo

ny pod znakiem katastrofy, parlament nie 
A ł .zdalny do pracy normalnej, twórczej, 
pcialiści wraz z demokratami i centrum 

W3i4 większości, partja  Stresemanna 
u się przeważnie ku prawicy nacjona' 
_ stycznej i w żadnym razie nie może być u- 
k aŻ3.na, jako pewny sojusznik partji środ

owych. Co gorzej, nawet centrowcy, jak 
^ k a z a ły  dni ostatnie, pod na porem silnej 
Prawicy, zmieniają z dnia na dzień swe sta" 

..PW’sko, nie mając odwagi wypowiedzieć 
lS jasno za  czy przeciw  prawicy.

>T. Z drugiej strony konieczności życiowe 
xemiec znalazły się w rażącej sprzeczno- 
Cl z uroszczeriami prawicy. Nacjonaliści 

S  silni w parlamencie, ale ich program po
etyczny, zwłaszcza polityki zagranicznej, 
j e ma żadnych szanls powodzenia. Nic tak 
jaskrawo nie oświetliło odosobnienia nacjo- 
gpistów, jak zachowanie się ich podczas 
stosowania nad układem Dawesa. 
g. Nacjonaliści uchwalili jed n o m yśln i 
Stosewać przeciw układowi, ale uchwałę 

ykonaii tak, by układ z ich winy nie u- 
dl! Tam gdzie potrzebna była zwykła 

xększość i większość ta była z góry zape- 
^Ptona, nacjonaliści uchylali się od głoso- 

ania. Tam zaś, gdzie wymagana była 
^gększość % głosów, nacjonaliści stawili 
Zw otłp°wiedniej liczbie, by najbardziej 
«z S " * *  przez nich artykuł układu prze

r w  parlamencie.
Powodzenie konferencji londyńskiej, 

Ycięstwo myśli demokratycznej w Gene- 
: e' zbliżenie Niemiec do Ligi Narodów —- 
^ Szcze bardziej poderwały znaczenie i 

Pływ nacjonalistów niemieckich, a zara
z i 11 coraz jaskrawiej uwydatniały roz- 
sł miedzy ich siłą w parlamencie, a

Ością w opinji wewnątrz i zewnątrz 
’endec. Z tej racji połażenie rządu Mar- 

w ' .^Psutego o mniejszość środkową, a 
‘ Pieranego w swej polityce zagranicznej 

r  z^z socjalistów, było coraz trudniejsze i, 
ten, by utrzymać się u władzy i za

dośćuczynić swym zobowiązaniom między
narodowym, gotów był na najdalej idące u- 
stępstwa na rzecz nacjonalistów w spra
wach polityki wewnętrznej. I byłby pow
stał ,,blok mieszczański", tak gorąco upra
gniony przez nacjonalistów od chwili ich 
zwycięstwa, gdyby demokraci nie odmówili 
swej zgody na udział w bloku reakcyjnym, 
a nacjonaliści nie stawiali zbyt wygórowa
nych żądań. Bez demokratów ,,blck miesz
czański" byłby niemieckim chjcno-piais/tem 
rejkcyjno-klerykałnym  'bez wszelkich osło
nek demokratycznych, a żądania nacjonali
stów, by przyznać im 4 teki, m. in. ministe- 
rjum  gospodarstwa i komunikacji (t. j. te, 
które najwięcej będą miały do czynienia z 
wykonaniem układu Dawesa) i to kandyda’ 
tom skrajnie bojowym, nienawistnie uspo
sobionym względem Ententy, organizatorom 
tajnych organizacji odwetowych — były już 
na tyle prowokacyjne, że nawet rząd Mar- 
xa musiał odpowiedzieć: nie!

Nacjonaliści nie chcieli rozwiązania 
parlamentu. Przeciwnie, wiedzą oni do
brze, że nowe wybory nie przyniosą im już 
takiego zwycięstwa, jak przed pół rokiem. 
Dlatego dążyli oni do wyzyskania swej siły 
parlamentarnej w celu wzmocnienia swych 
wpływów — jeśli już nie na bieg polityki 
zagranicznej, co w obecnych warunkach 
międzynarodowych było niemożliwe, to — 
przynajmniej na politykę wewnętrzną. Na
cjonaliści chcą wyrugować wszystkie ele

menty republikańskie z instytucji państwo
wych, z administracji i sądownictwa, chcą 
uwstecznić całe życie polityczne i społecz
ne, chcą sposobić Niemcy do odwetu. (Wy
sunęli też na ministra spraw wewnętrznych 
Hergta, który głosował przeciwko układowi 
Dawesa). Nacjonaliści wymogli też na rzą
dzie Marxa. zgodę na wprowadzenie ceł o- 
chronnych na ziemiopłody Wzamian za gło
sowanie za układem Dawesa. Rozwiązanie 
parlam entu jest ciosem dla nacjonalistów, 
którzy zbyt zagalopowali się w swych pla
nach reakcyjnych i skompromitowali swą 
taktyką parlamentarną, by mogli obecnie 
znaleźć większy posłuch w społeczeństwie, 
zwłaszcza, że stosunki tak się zmieniły w 
ciągu ubiegłych 6 miesięcy.

To samo da się powiedzieć o komuni
stach, którzy obecnie sami się przyznają, że 
niema widoków na bliski przewrót w Niem
czech, że fala rewolucyjna opadła, że na
stroje pokojowe biorą górę wśród robotni
ków niemieckich.

Jedyną part ją, k tóra od szeregu mie
sięcy głośno i wytrwale wołała o rozwiąza
nie parlamentu, byli socjaliści. Splot okoli
czności, v których wspomnieliśmy wyżej, 
zaszkodził socjalistom o tyle, że weszli oni 
do parlamentu w sile uszczuplonej. Ale by
ło to niepowodzenie przejściowe. Obecnie, 
w świetle wydarzeń ostatnich miesięcy, po
twierdza się słuszność programu i taktyki 
socjalistycznej, które odniosły zwycięstwo 
zarówno w Londynie i Genewie, jak w w al
ce z reakcją w samych Niemczech.

W szelkie dane przemawiają za tern, że 
socjaliści wejdą do nowego parlamentu 
wzmocnieni, że reakcję nacjonalistyczną i 
komunistyczną spotka porażka. Ze wzglę
du na rolę, jaką Niemcy w niedługim cza
sie odegrać mogą w polityce europejskiej, 
sprawa przyszłego rządu niemieckiego i 
przyszłej polityki Niemiec ma pierwszorzę
dne znaczenie. Z tego punktu widzenia roz
wiązanie parlamentu i nowe wybory w  
Niemczech posiadają doniosłość europej
ską.

J. M. B.

Cyniczne wiarołomstwo
kapitalistów górniczych.

Stosunki robotnicze w znacznej czę
ści naszego przemysłu regulowane są umo
wami zbiorowemi, których cała wartość po
legała i polega na obopólnej wierze, że 
obie strony przyjęte na siebie zobowiąza
nia uczciwie wypełnią. I przyznać trzeba, 
że w sześcioletnim prawie okresie zawie
rania umów tak organizacje robotnicze, jak 
i organizacje przedsiębiorców nie dawały 
pod tym względem powodów do narzekań.

Zawarte umowy uważane były do
tychczas przez obie strony za akt obowią
zujący, który powinien być święcie dotrzy
mywany.

Lecz obecnie wyłom pod tym wzglę
dem zrobili najwięksi i najdumniejsi w 
Polsce — przedsiębiorcy górniczy, zorga
nizowani w Radzie Zjazdu przemysłow

ców górniczych. Ci dżentelmeni, słucha
jący bezwzględnie dyktanda Towarzystw, 
przeważnie francuskich, którym zdaje się, 
że z robotnikami polskimi można postę
pować jak z murzynami w kofonjach, 
pierwsi w Polsce złamali zawartą umowę 
z robotnikami, popełnili zatem wiarołom
stwo.

W umowie, zwartej dnia 26 maja b. r. 
Rada Zjazdu przemysłowców górniczych i 
Centralny Związek górników ustaliły wy
sokość stawek za „dniówkę" — bez róż
nicy, czy będzie to dniówka ośmio — czy 
sześciogodzinna. Że obie strony w mo
mencie zawierania umowy tę „dniówkę" 
tak rozumiały, tego najlepszym dowodem 
jest fakt, że po zawartej umowie bez żad
nych zastrzeżeń wypłacano umówione

stawki zarówno za sobotę, jak i każdy in
ny dzień tygodnia. I naraz przekręcając 
i fałszując znaczenie wyroku Sądu N aj
wyższego, wyroku, wydanego w całkiem in
nej sprawie — Rada Zjazdu przemysłow
ców górniczych jednostronnie, whrew po
stanowieniom zawartej umowy, wbrew u- 
stalcnej na jej podstawie praktyce — 
wprowadziła za sobotę płacę inną, niższą 
od umówionej o 25 proc. Chcąc zwalczyć 
w ten sposób znienawidzoną przez siebie 
„angielską sobotę", przemysłowcy górni
czy nie wahali się złamać danego słowa i 
zdeptać honor osobisty tych swoich przed
stawicieli, którzy swymi podpisami zarę
czyli, w  art. 23 umowy, że „obie strony 
zawierające umowę t. j. Rada Zjazdu prze
mysłowców górniczych i Centralny Zwią
zek górników w Polsce zobowiązują się do 
dotrzymania umowy niniejszej przez cały 
czas jej trwania".

Dotrzymania umowy nie robiono zależ- 
nem ani od ustaw, ani od wyroków Sądu 
Najwyższego. — w kategoryczny i bez
względny sposób obie strony zaręczyły 
swymi podpisami, że przez czas trwania u- 
mowy, t. j do dnia 31 marca 1925 r. nie 
zmienią tego. co zgodnie postanowiły. A 
niema dwueh zdań, że w dniu 26 maja po
stanowiona zosała wysokość płacy dniów
kowej, jednakowa za sobotę jak i za inny 
dzień pracy, gdyż obie strony postanowie
nie art. 1 umowy w ten sposób zrozumiały 
i do końca sierpnia w ten sposób je wyko
nywały.

sa zwołanej w tej sprawie konferen-

W dzisiejszym numerze:
Rozwiązanie parlamentu nie

mieckiego.
Zygm unt Żuławski: Cyniczne 

wiarołomstwo kapitalistów 
górniczych.

Sowieckie bezprawia wobec 
przedstawicieli Państwa pol
skiego.

Aresztowan a wśród Niemców 
pomorskich.

Rząd zmniejsza liczbę świat 
w roku do IG-u, znosi dru
gi dzień Wielkiej nocy i Bo
żego Narodzenia*

J a k  sią tłómaczy p. Zygm unt 
Seyda,

Wyrok w sprawie łapówko
wej p. Totwena.

Wybory do parlam entu nie
mieckiego i Sejmu prus
kiego —  7-go grudnia.

1 OdCinKli*. Zygm. Kisielewski: 
Henryk Sienkiewicz.

Wystawa kolejowa pod Ber
linem.

cjl w Min. pracy oświadczyłem obecnym 
delegatom Rady Zjazdu przem. górni
czych, że od żądania naszego utrzymania 
jednakowej płacy dniówkowej za sobotę, 
jak za każdy inny dzień tygodnia odstąpi
my natychmiast, jeśli delegaci ci stwierdzą, 
że w dniu zawierania umowy przez „dniów
kę" nie rozumieli również 6-godzinnej p ra
cy w sobotę. Nikt nie miał tyle cynizmu, 
aby dać takie oświadczenie. Panowie prze
mysłowcy milczeniem swem stwierdzili, że 
obie strony zawierające umowę co do poję
cia „dniówki" były zgodne i żadnych róż
nic w tej mierze między nimi nie było. Nie 
może więc ulegać najmniejszej wątpliwo
ści dla żadnego uczciwego człowieka, że to, 
co strony w umowie postanowiły przez ca
ły czas jej trwania winno być przez obie 
strony dotrzymane.

Ale przemysłowcy, na rozkaz Lewia- 
tana, nie chcieli umowy dotrzymać. Nie 
bacząc na złą ich wolę, chcąc rozwiać 
wszelkie najbardziej nieuzasadnione w ąt
pliwości—zażądaliśmy oddania całej spra
wy ,pod orzeczenie komisji rozjemczej. Art. 
bowiem 25 umowy postanawia: „Wszelkie 
spory powstałe na tle stosowania umowy 
niniejszej rozstrzygane będą przez komisje 
rozjemcze, tworzone zgodnie z dotychcza
sowym zwyczajem". Lecz i tu przedsię
biorcy, mimo zupełnie wyraźnej treści po
wyższego artykułu — oświadczyli, że o- 
rzeczeniu komisji rozjemczej sią nie pod
dadzą.

A  więc kapitaliści popełnili podwójne 
wiarołomstwo. Rada Zjazdu przem ysłow
ców górniczych złamała umową co do pła
cy za sobotą, a popełniwszy jeden gwałt, 
uchyla sią od oddania sprawy do rozstrzyg- 
niącia komisji rozjem czej, na którą zgóiy 
w umowie sią zgodziła!

Ohyda kapitalistycznego bolszewizmu 
ujawmła się w całej swej nagości!

Z. Żuławski.
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Wkładki, należne Funduszowi Bezrobo
cia od zakładów winny być wpłacone do P. K. 
O. na Konto Zarządu Głównego Funduszu 
Bezrobocia nr. 9600.

Niewykonanie powyższych obowiązków 
pociąga za sobą odpowiedzialność karną na 
mocy ustawy z dn. 18 lipca 1924 r.

NAKAZY SOWIETU NABIAŁOWEGO.
Przedstawiciele większych firm handlują

cych nabiałem, dyktujący cenę nabiału na ryn
ku uchwalili utrzymać cenę mleka w wysoko
ści 30 gr. w hurcie i 33 gr. w detalu, mimo, 
iż z powodu chłodów ustaje sterylizacja mle
ka.

Pozatem „ustalono", iż cena masła dese
rowego ma wynosić 6 zł. 50 gr. do 6 zł. 80 
groszy, masło zaś „osełkowe" w zależności od 
gatunku ma być od 15 do 20 proc. tańsze.

PASKARSTWQ OWOCOWE.
Gdy z powodu wielkiego urodzaju owoce 

sprzedawane są przez ogrodników za grosze, 
w Warszawie owocarnie liczą za 1 klg. jabłek 
od 1 zł. 50 groszy wzwyż. To samo dotyczy 
owoców sprowadzanych z zagranicy, które 
kalkulują się bardzo tanio, sprzedawane zaś są 
z zyskiem kilkuset procent.

Paskiem owocowym zajął się ostatnio od
dział walki z lichwą kom. iządu, który skazał 
w drodze administracyjnej na grzywny około 
130 hurtowników handlujących owocami za 
brak rachunków i nieusprawiedliwione niczem 
ździerstwo.

HERBARZ PASKARZY.
Sąd do spraw lichwiarskVh skazał:
Szulima Forcaiga, hurtownika nabiałowe

go z bazaru Janasza za pobieranie nadmier
nych cen za masło na 2 miesiące bezwzględ
nego więzienia, 2000 zł. grzywny z przedłuże
niem kary więzienia do 3 miesięcy w razie 
niezapłacenia grzywny oraz 200 zł. opłat są
dowych.

W iktora Górskiego, właśc. sklepu spo
żywczego {Leszno 18) za takież przekrocze
nie na jeden miesiąc b. więzienia, 300 zł. grzy
wny z przedłużeniem kary więzienia do 2 mie
sięcy w razie niezamożności i 35 zł. opłat są
dowych, oraz

Kazimierza Dakowskiego, właśc. cukierni 
(Bagatela 3) za sprzedaż masła na porcje po 
wygórowanej cenie (z art. 27 za niedozór) na 
jeden miesiąc b. więzienia, 1000 zł. grzywny z 
przedłużeniem kary więzienia do dwuch mie
sięcy w razie niezapłacenia grzywny oraz 105 
zł. opłat sądowych.

SPEKULACJA WĘGLARZY.
Mimo, iż zapasy węgla w składach opa

łowych Warszawy są bardzo znaczne, a skła
dy miejskie sprzedają węgiel po 41 i pół zł. 
za tonę, cena węgla w prywatnych składach 
od 44 zł. dochodzi do 52 zł.

P a m i ę t a j c i e

o Esi L oup i  t o ń .

Sprawi skarbowe
Podatek od uposażeń.

Na podstawie rozporządzenia Min. Skarbu 
podatek od uposażeń służbowych, emerytur i wy
nagrodzeń za najemną pracę, pobierany był, po
cząwszy od sumy 2920 zł rocznie, t. j. od zarobku 
miesięcznego ponad 240 zł.

Ze względu na wzrastającą drożyznę i w  z w i ą z 

ku z tem zmianę uposażeń, zaszła potrzeba zmia
ny skali, Nowa skala zaczyna się od sumy 3212 zł- 

rocznie, t. j, od zarobku miesięcznego ponad 267 
zł i wynosi przy zarobku

od 3,212,— do 4,232,68 2%
4,282,68 „ 5,353,37 2,1%
5,353,37 „ 6,959,37 2,2%

tt 0,959 37 „ 8,56 >,37 2,6*
*» 8,565,37 „ 10,17 ,37 2,7%
ft 10,17’.37 „ 11,777.37 3.%

11,777,37 „ 13,383.37 3,4%
*t 13,383,37 „ 15,167,79 3,9%
t 15,167,79 „ 16,952,26 4,3%

16,952,26 „ 18,736,68 3,%
%t 18,736,68 „ 20,521,10 6,%

20,521,10 „ 22,865 58 
„ 23,197,79

6.9%
M 22,305,58 8,%

23,197,79 „ 24,536,10 9,%
ft 24,536,10 „ 25,874.47 n.%

25,874,47 „ 27,658,89 12.%
ft 27,658,80 „ 29,4 3,37 12,4%
U 29,143,37 „ 31,233,89 15,4%

i t, d. aż do 34,2% przy sumie ponad 500,000 rl. 
rocznie.

Konwersja pożyczek markowych.

W ostatnich dniach osłabł znacznie ruch za
mieniających państwowe pożyczki markowe na 
zlotową pożyczkę konwersyjną Nastąpiło to  na 
skutek pogłosek, iż ulegną zmianie zasady przera- 
chowania zobowiązań prawno - państwowych. Z 
tego powodu Ministerjum Skarbu wyjaśnia, że za
sady konwersji pożyczek dawnych emisji nie 
ulegną zmianie i że ostateczny termin wy' 
miany, wyznaczony na dzień 31 grudnia roku 
bieżącego, przedłużony nie będzie. W intere
sie posiadaczów asygnat Skarbu Polskiego rublo
wych, koronowych i markowych z roku 1918 oraz 
obligacji 5% pożyczki długoterminowej i krótko
terminowej oraz 4% pożyczki premjowej (mitjo- 
nówki) leży jaknajszybsze dokonanie konwersii. 
aby przed ostatecznym terminem uniknąć ścisku 
i zbyt długiego wyczekiwania na załatwienie for
malności wymiennej.

Zamianę asygnat i obligacji dawnych emisji na 
zlotową pożyczkę konwersyjną uskuteczniają O’ 
prócz Urzędu Pożyczek Państwowych w Warsza
wie wszystkie prowincjonalne Kasy Skarbowe zu
pełnie bezpłatnie oraz Centrala i Oddziały B a n k u  

Polskiego za minimalną prowizję (1 pro mille)

t a  d i Bad! I i i  M
w  B n o w rac ła w iu .

(Korespondencja własna).
W niedzielę, dn. 19 b. m. odbyły się wy

bory do Rady Kasy Chorych w Inowrocławiu- 
Jak ogólnie przewidziano, wybory odbyły 

się nieprzepisowo i stronniczo.
I. Z górą 50 proc. uprawnionych do gło

sowania nie wpisano do listy wyborców.
II. Nawet całe wioski i gminy, jak okręg 

* 6 Rojewo, wogóle nie istniały na tej liście.

Depesze przyniosły znów skandaliczną 
wiadomość o pobiciu w Piotrogrodzie, na 
dworcu jadących do Moskwy: członka dele
gacji polskiej w komisji specjalnej, znanego u- 
czonego muzeologa, b. kustosza Wawelu dr. 
Marjana Morelowskiego oraz pierwszego se
kretarza Poselstwa polskiego w Moskwie p. 
Adama Tarnowskiego. Jednocześnie w Mo
skwie tejże nocy z 17 na 18 b. m. pobito dwuch 
urzędników Poselstwa polskiego: pp.: Albi
na Romeyko i Jana Piotrowicza. Zapewne nie 
przypadek zrządził, że fakty te zaszły jedno
cześnie i w Moskwie i w Piotrogrodzie. Wi
doczne jest, że wypadki te były zgófy upla- 
nowane.

Z powodu tych wypadków musimy przy
pomnieć, że w więzieniu sowieckiem w Mo
skwie więziona już jest trzeci miesiąc urzęd
niczka Konsulatu polśkiego w Mińsku p. Ma- 
rja Kudlińska (nawiasowo zaznaczamy, że po
za wiadomością o jej aresztowaniu, podaną 
przez „Robotnika", dotychczas nie ukazała się 
żadna wiadomość urzędowa w tej sprawie). 
Historja pobytu w więzieniach sowieckich na
szych dwuch rzeczoznawców w komisji re- 
ewakuacyjnej, pp. dr. Sochaniewicza i inż. 
Stanisławskiego, jest naszym czytelnikom do
kładnie znana, nie potrzebujemy jej zatem po
wtarzać. Przypominamy natomiast żądanie 
sowieckie wyjazdu z Rosji sześciu urzędników 
różnych placówek polskich bez podania ja
kichkolwiek konkretnych i uzasadnionych po
wodów. Żądanie to było przez Rząd polski 
uwzględnione. Przypominamy też wypadki 
analogiczne, z roku ubiegłego jak pobicie i 
porwanie podoficera - kancelisty, pracującego 
u naszego attache wojskowego w Moskwie, 
aresztowanie i więzienie rzeczoznawcy dele
gacji reewakuacyjnej p. Grynwalda, próby od
dania pod sąd sowiecki szeregu urzędników 
polskich za ich czynności urzędowe niewygo
dne sowietom i wiele, wiele podobnych wy
padków.

Pobicie czterech urzędników polskich jest 
nowym dowodem, na co sobie bolszewicy po
zwalają w stosunku do przedstawicielstw ob
cych państw.

Przeprosiny urzędnika kcmisarjatu spraw 
zagranicznych w Moskwie p. Steina nie mogą 
być uważane za dostateczną satysfakcję. 
Przypominamy, że gdy w Warszawie trzeci 
sekretarz poselstwa sowieckiego Kobecki 
wszczął uliczną awanturę i był skutkiem tego 
doraźnie ukarany, wówczas minister spraw za
granicznych p. Zamoyski natychmiast osobi
ście był u p. Oboleńskiego, Takiej samej 
grzeczności należy żądać od sowietów!

W arto przypomnieć, jak silnie bolszewicy 
reagowali z powodu zajścia przed paru mie
siącami w ich misji handlowej w Berlinie. Nie 
chcemy zaostrzać stosunków polsko - sowiec
kich — przeciwnie! Lecz należy bezwzględ
nie żądać od sowietów poszanowania i rękoj
mi bezpieczeństwa dla przedstawicieli Rze
czypospolitej w Rosj:

t a s  o j i i
ila kilsiarzf.

Wspominaliśmy już o „hojności" Rządu, 
który postulat Z. Z. K. w sprawie przyznania 
kolejarzom na zakupy zimowe zapomogi w 
wysokości 1 mies. płacy „załatwił" w ten 
sposób, iż przyznał kolejarzom tylko zalicz
kę i to w wysokości aż... 25 proc. płacy...

Ale i ten drobiazg obstawiony został róż- 
nemi „zastrzeżeniami", bez których biurokra
ci obejść się nie potrafią. Oto np. dyrekcja 
warszawska o okólniku o tej zaliczce komu
nikuje, że (cytujemy dosłownie) „od zaliczki 
wyłączeni są ci, co do których zamierzone 
jest (!) wypowiedzenie stosunku służbowego". 
Zamknijmy oczy na okropną urzędową pol
szczyznę, a weźmy tylko „sens" tego zastrze
żenia. Gdyby ktoś chciał je "naciągnąć, to o- 
statecznie każdemu możnaby zaliczki odmó
wić, boć wreszcie „co do" każdego może być 
wypowiedzenie „zamierzone", jakkolwiek 
później nie wykonane. Do ilu szykan i złośli
wości otwiera się tu  pole!...

Odmówiono tej zaliczki również i kon
traktowym, jakgdyby ten biedny „kontrak
towy", (pracujący nieraz lata całe na ko
lei!) był to jakiś ptaszek płochliwy, gotów 
każdej chwili „wyfrunąć" i unieść ze sobą w 
przestworza ten „skarb bezcenny" — czwar
tą  część swej żebraczej płacy!...

Doprawdy! Niezgłębiony jest genjusz 
biurokracji!,..

Bezrobocie.
REJESTRACJA PRZEDSIĘBIORSTW.
17 października r. b. Zarząd Obwodowy 

Funduszu Bezrobocia na m. st. Warszawę wy
dał zarządzenie, nakazujące wszystkim przed
siębiorstwom przemysłowym,* górniczym i 
przewozowym oraz innym zakładom pracy, 
choćby na zysk nieobliczonym, ale prowadzo
nym w sposób przemysłowy, o ile zatrudniają 
powyżej 5 robotników:

A. Zarejestrować się w ciągu dni 14 od 
daty wydania obwieszczenia w Biurze Zarządu 
Obwodowego Funduszu Bezrobocia (ul. Cie
pła 21). Przytem po formularze rejestracyjne 
należy zgłaszać się do Zarządu Obwodowego 
Funduszu Bezrobocia lub oddziałów dzielni
cowych Państw. Urzędu Pośrednictwa Pracy: 
ul. Leszno 140, ul. Rymarska 2-4 oraz Praga, 
ul. Środkowa 11.

B. Zaprowadzić rejestry zaświadczeń, wy
dawanych bezrobotnym.

C. Uzupełnić listy płacy, stosownie do 
par. 3 rozporządzenia ministra pracy z dn. 
26 września 1924 r.

D. Niezwłocznie po każdej dokonanej wy
płacie podać do wiadomości Zarządu Obwo
dowego: 1) ogólną liczbę wszystkich zatru
dnionych w ostatnim okresie płatniczym w 
danym zakładzie robotników, z podaniem licz
by tych z pośród nich, którzy podlegają obo
wiązkowi zabezpieczenia na wypadek bezro
bocia, oraz 2) sumy należne Funduszowi Bez
robocia, tytułem przewidzianej w art. 7 usta
wy, wkładki zakładu za dany okres płatni
czy.

roiło  się old pseudonimów, wziętych z trylo- 
gji. On to, H enryk  Sienkiewicz, autor try- 
logji o raz „W  Pustyni i w  puszczv '1 nam a
w iał —  bezwiednie —  do chwycenia za k a 
rabin w imię walki zbrojnej o niepodległość, 
walki, k tó ra  poczęła się, została przygoto
w ana i urzeczyw istniona przez zgromio
nych, zwymyślanych, zburczanych w  „W i
rach"  pepesowców. H enryk Sienkiewicz 
kochany by ł przez „legunów". Nie jeden 
„dłubinosek" w ysyłał do Vevey, gdzie 
m istrz spędził wojenne, ostatn ie la ta  życia, 
listy  pełne  entuizj azmu i czci —  i podobno 
Sienkiewicz n a  n ie  odpow iadał naw et. Kto 
zna now ele St. A. R adka, autora-robocia- 
rza, samuotka, piewcy czynów' bojowych 
(„O statnia d e rk a  ra tu n k u "), ten odrazu 
spostrzeże w nich powinow actw o w  opisie, 
w ujęciu pełnych chw ały  czynów bojowców 
z r. 1905-9.

Sienkiewicz sław iąc i urokiem  heroiz
mu o taczając Skrzetuskich, Podbipiętów, 
W ołodyjowskich, stw arzając  pod koniec ży ' 
cia niezrów naną epopeę d la  młodzieży, nie 
w iedział, iż jest mimowolnym w spółpraco
wnikiem — Jó zefa  Piłsudskiego.

Tu jednak należy  także —  na dobro 
Sienkiewicza— zapisać zachow anie się w iel
kiego p isarza i p a trjo ty  z chwilą ogłoszenia 
słynnego ak tu  5 listopada 1916 r„  w  którym  
dwa m ocarstw a rozbiorowe, po raz  pierw 
szy od półtora w ieku p rzyznają  Polisee p ra 
wo do niepodległości. Sienkiewicza n a ta r- 
czywie przekonywano, ażeby podpisał p ro 
tes t przeciw ko tem u aktowi, k tó ry  przecie 
na arenie m iędzynarodow e j stanow ił pow a
żny dla nas atu t, k tó ry  by ł faktem  donio
słym o dziej owein znaczeniu. Sienkiewicz 
stanowczo odmówił, odmówił z oburzeniem  
tak  wielkicm, że podobno w płynęło to  na 
przyśpieszenie jego zgonu (um arł w 10 dni 
potem ). Jego olbrzym ia p raca m iłosierdzia, 
jaką w espół z Paderew skim , Osuchowskim, 
G abrjelem  Narutowiczem  spełn iał w czasie 
w ojny w Szw ajcarji, to drugi czyn, każący  
nam  czcić w H enryku Sienkiewiczu nietyl-

..!.-L____________!'!'J....L ' ■— ?

ko wielkiego a rty stę  i p isarza  lecz i dobrej 
woli człow ieka. Albowiem w brew  temu, cO 
mówią kabotyni, ważnym  i niem ało oddzia
ływ ającym  n a  twórczość czynnikiem  jest 
życie a rty sty  jako jednostki i obyw atela.

A le i poza czynnikam i natu ry  społecZ' 
neij i  politycznej, tkw ią jeszcze w sam ej is
tocie twórczości Sienkiewicza czynniki, z 
k tórem i się nie godzimy, k tó re  nas rażą; 
k tó re  były powodem gw ałtownych s ta rć  * 
k ry tyki na początku naszego wieku. Zaniu1 
podniesiem y w artości w iecznotrw ałego zna; 
czenia, jakie da ła  narodowi tw órczość Sień* 
kiewieza, rzućm y okiem i n a  te  słabości or
ganiczne jego genialnego tallentu. Albowiefl1 
pusta jes t i bez znaczenia Cześć bałw o
chwalcza, świadom ie zasłan iająca sobie o- 
czy na braki, w ady i ułom ności człowiek® 
czczonego. H enryk Sienkiewicz zbyt w iel
ką jest potęgą, ażeby ukryw ać jego —  p ić ' 
tę  Achillesową.

Dawno już, trzydzieści la t tem u p is a ł  
niezapom niany k ry ty k  Ignacy M atuszew ski 
„ J a k  w dogmatyzmie i zw ątpieniu PłoszoW- 
skiego, tak  w w ierze oraz energji Połaniec' 
kiego, darm obyśm y szukali jakiegoś ty tani
cznego podkładu, jakichś wulkanicznych 
wybuchów i prom eteuszow ych aspiracji- 
P ierw szy naw et rozpatryw any przez szkło 
pow iększające j iie  dorasta do proporcji H a
m letów, F austów  i M anfredów ; drugi za*' 
ów człow iek p racy  i czynu, ma równie^ 
„pierś na m iarę kraw ca tylko, nie Fidj®' 
sza". Obaj tedy sto ją  na jednej mniej wię
cej płaszczyźnie, i to  płaszczyźnie, wzno
szącej się nie bardzo wysoko ponad przecię
tny  poziom '1.

Celem Połanieckiego jest „wydobyć z 
życia co się da" a  przedew szystkiem  „sp0'  
kój i kobietę, ogromnie dobrą, ogromnie P e/  
wną, bardzo m oją i bardzo  kochaną". J a. 
na ideał — bo Sienkiewicz Połanieckiego *' 
dealizuje —  to mniej niż niewiele. Tak,c 
„ideały" pieści najm niejszy naw et człoW Jc '  
czek. B ruckner nazyw a „Rodzinę P o la n i^  
kich" „najm niej znaczącem  dziełem  Si®** j

tank M inia.
I.

Za p arę  dni popioły H enryka Sienkie
w icza w rócą do ojczyzny i spoczną w k a te 
d rze  św. Jana , obok szczątków  m ęczenni
ka, strażn ika praw a, ustanowionego w łasną 
wolą przez naród, obok pierw szego P rezy 
denta Rzeczypospolitej, G abrjela N aru to 
wicza.

T rzeba w  takiej chwili choćby pokró t
ce  zdać sobie spraw ę z tego, co czcimy i ce
nim y w Sienkiewiczu, co  w nim jest w iecz
notrw ałe, co  każdy  z Polaków, niezależnie 
od  tego. j dcie ma przekonania, poglądy i fi
lozof ję, w  Sienkiew iczu uznaje.

A utor „Rodziny Połanieckich" i „W i
rów " n ie rozum iał współczesności. S tosu
nek jego do najpow ażniejszych problem a
tów, jak ie  nasuw a życie współczesne, był 
powierzchowny albo  zgoła um ykał się z po 
ła  jego świadomości, zw łaszcza w drugiej 
połowie jego życia; w w. XX. S tąd  ostra 
k ry ty k a  jego „Rodziny Połanieckich", stąd 
gw ałtow na polem ika, jaka w zaraniu nasze
go w ieku toczyła się o Sienkiewicza z p rzed ' 
staiwicielami nowoczesnej m yśli w  Polsce, 
o raz heroldam i nowej sztuki, k tórej Sien
kiewicz rów nież nie rozumiał.

D yskusja  ta  jednak  nie w iele nauczyła 
•wielkiego p isarza. W spółczesna powieść 
pod ty tułem : „W iry", dzieło  najsłabsze ró 
w n ież  pod wizględem artystycznym  .wydana 
w  r. 1910, osnuta na tle wypadków  rew olu
cyjnych 1905-7 roku, w ykazuje dobitnie 
niewspółm ierność między ogromem proble
m atu  a poziomem punktu w idzenia i m iarą 
oceny ae strony wielkiego pisarza.

O to co w tej powieści mówi się o socja
lizmie polskim: „Czy wasz socjalizm  jest 
tylko środkiem  d o  zbudow ania Polski, czy 
w asza Polska jest tylko p rzynętą i hasłem, 
k tó re ma przyciągnąć do waszego obozu

lud? Socjalistom , k tó rzy  zwą się socjalista
mi bez dodatków  i nie tw ierdzą, że są w je 
dnej osobie rybą i rakiem , m uszę przyznać, 
że są logiczniejsi. A le  wy łudzicie sam i sie
bie. N apraw dę' je s t tak, że w y choćbyście 
chcieli uczynić coś polskiego, to nie zdoła
cie, albowiem  w w as sam ych niem a nic pol
skiego. Szkoła, k tórąście przeszli, nie od ję
ła  wam, bo nie m ogła Odjąć języka, ale u ro
biła w asze um ysły i dusze w ten; sposób, że 
jesteście nie Polakam i, lecz R osjanam i, n ie
naw idzącym i R csji". —  „W y jesteście złym 
kw iatem  obcego ducha. Dość w ziąć w asze 
dzienniki, w aszych pisarzy, poetów  i k ry ty 
ków. C ały ich ap a ra t je s t obcy. P raw dzi
w y ich cel to naw et nie socjalizm  i nie pro
le ta ria t, ale zniszczenie1' .

L epiejby było  dla. sławy w ielkiego p i
sarza, gdyby tych słów nie był napisał. Dzi
siaj p rzeczy ta ją  je wszyscy ludzie in te li
gentni —  z grym asem  niesmaku. N ie p o 
trzeba już z tem  wyznaniem  H enryka Sien
kiewicza polemizować. Życie, ten wielki ko 
rek to r praw dy— odpow iedziało mu z m ocą i 
logiką tw ardą i n ieodpartą  jak  rzeczyw is
tość. Ci, o  których mówi Sienkiewicz, tw o
rzyli zalstępy bojowe 1905*7 roku, wydali 
O krzeję, Kopisia, Szullmaina, M ontwiłła. 
B ojow cy stw orzyli k ad ry  d la Strzelca, 
S trzelcy  d la  Leg jonów, Leg jony zaś stały  
się kadram i dzisiejszej arm ji polskiej, speł
n iając tem  swe przeznaczenie, jakie w yzna
czył im, wiedziony genijalną in tu ic ją  Józef 
P iłsudski.

N atom iast stosunek tych, których 
m istrz słowa ta k  zw ym yślał w „W irach", 
był do niego w ręcz odwrotny. I tu  możemy 
pochwycić in flagranti (na gorącym uczyn
ku) ciekawe zjaw isko oddziaływ ania pew 
nych czynów —  w tym w ypadku czynów ar
tystycznych — w kierunku wcale przez ich 
tw órcę niezam ierzonym  i nieprzew idzia
nym. H enryk  Sienkiewicz był — obok Że
romskiego, Struga, Sieroszewskiego, D ani
łowskiego, W yspiańskiego —  najbardziej u- 
lubionym autorem  „legunów", W  Legionach
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odo ^  ^  o k ręgu  8 . S tanom in  g łosow anie
<jrirJ ' Va^° się nie od godz. 8 -ej p rze d  poł., lecz 

°Piero od  4 - ej po  poł.
}y ■ W  okręgach  w iejskich, gdzie odby- 

w ykory, w ynik  n ie  by ł s tw ie rd zo n y  n a  
*ai W lokalach  w yborczych , lecz m ężow ie 
Prz ai?*a * u rzędn icy  K asy  C horych
lnQ^n' e^k złożone k a r tk i do K asy C horych  do 
\v D r ° c âw ia. gdzie dop iero  na drugi dzień, 
odb0lliedzia łek  o godz. 10 -ej p rzed  po łudniem  
tyiell--0  się obliczenie. M ożliw e za tem  były  
od^jć16. nadużycia. N otarjusz dr. G ryzieck i 
^  za tw ie rd zen ia  w yniku  głosow ania, 
pr^ ^ ui4 c sw oją odm ow ę n ie p ra w n em -i nie- 

Pisowem obliczeniem  głosów.
Z. n  Ie°bc ja lny  w ynik  jest nas tępu jący : Zjd. 
StVw'J K-) ^ ł ° só w 1700 Nr. 1 ; P . P , S. gło- 

N r. 2 ; C hadecy  głosów  750 Nr. 3.

tlona elektrycznością, wejście do krypty od 
strony placu Kanonji.

**
Dyrekcja Kolei Państwowych w Warsza

wie podaje do wiadomości, że wobec potrze
by dokonania dekoracji dworca Głównego ze 
strony Alei Jerozolimskich w  związku z uro
czystościami związanemi z przywiezieniem  
zwłok ś. p. Sienkiewicza, dworzec ten został 
zamknięty dla publiczności poczynając od go
dziny 12-ej dnia 21 października do ponie
działku. Publiczność z pociągów przybywa
jących na ten dworzec wypuszczana będzie 
przez wyjście szczytowe wprost na ulicę Mar
szałkowską.

r02 ’ a lw y ższy  Trybunał A dm inistracyjny  
ryv/ał skargę b. naczelnika oddziału  

t y ’ 1 Z lichwą K om isarjatu R ządu na m. 
n;c rs.Za'wę, St. T otw ena, na decyzję  urzęd- 
tgj, Kom isji D yscyplinarnej, która wsku- 
„ * nadużyć, popełnionych’ przez Totw ena, 

a go z dotychczasow ego stanowiska, 
Pra iogo rangę o 1 stopień i zaw iesiła

^tro^0 awan®u na przeciąg 3 lat. Ze swej
w  .ny za łożył rów nież apelację  przedsta- 
0 ^  .adm inistracji państw ow ej, prosząc 
iftin surowszej kary. Trybunał A d -
iące!S-tracy.'ny w ydał orzeczenie, odrzuca-

Wyrok I instancji.
W związku z pow yższą decyzją  N ajw .

^cz Un. A dm inistracyjnego rozeszły  się 
ą0^ °ral Pogłoski że  p. T otw en ma być mia- 

,anY na jakieś stanow isko służbow e do 
fra ej°.s*°ku - G dyby te w ieści m iały być 
Żec dziwę, to byłoby to wprost potworne, 
W i r  W'ek ’ którem u na rozprawie sącio-
^ictw Wa K ozaka) udowodniono łapow -
hą • ° ’ Za ca â karę m iał być przeniesiony  

’P.ne stanowisko. Takiego urzędnika 
ho • na słu^kie państwowej nie powin- 
ją tolerować. I d laczego to K resy ma- 
g(} yc tą upośledzoną prowincją państwa, 
się C. Zsy ła  się urzędników, którzy okazali 
•w i" ? '^ ° ln i do pracowania w  j akie j ko l- 

óądź innej dzielnicy.

* * 
*

Na spotkanie zwłok Henryka Sienkiewi
cza na granicy Państwa wyjeżdżają do Pio
trowic jako delegaci Rządu minister W. R. i 
O. P. Miklaszewski oraz szef biura pras. przy 
Prezydjum Rady ministrów p. A. Romer.

*
Komitet przewiezienia zwłok Henryka Sien

kiewicza komunikuje:
Delegaci, przybywający do Warszawy na uro

czystość przeniesienia zwłok ś, p. Henryka Sien
kiewicza z dworca do katedry, pragnący korzy
stać z gotowych noclegów, zechcą meldować się 
na dworcu w biurze informacyjnem komitetu prze
wiezienia zwłok i tam otrzymają legitymacje no
clegowe Pomieszczenia otrzymają tylko te oso
by, które wykażą się pisemną delegacją. Biuro 
informacyjne zacznie funkcjonować od południa w 
pjątek, dn. 24 b. m. W szyscy funkcjonariusze ko
lejowi wskażą, gdzie mieści się biuro.

t a t o w a i i a  wśród Niemców

U w ie z ie n ie  zwłok
Henryka Sienkiewicza.

Bndawa krypty w Katedrze.
ha krypt V,a w podziemiach katedry Św. Ja- 
? ietlkiew^’ ^  której spocząć mają zwłoki H.

udow n|c C2a' p ro w ad zo n a  w ed ług  p ro jek tu  
PfZe2 P 0|2?£° Jak im ow icza, a w ykonyw ana 

ega kn" spó łkę budow laną akcyjną do- 
8a 2aś nca- K ry p ta  jest o tynkow ana , pod lo 
nego v̂Y ł°żona p ły ta m i z kam ien ia cioso- 
S " " n a  niew ielk im  w zniesien iu  u- 
c*erty0 y sarkofag cz w o ro k ą tn y  z m arm uru  
lie  Sa ? e8° chęcińsk iego; na przedn iej s tro -
^nJtiew- » wyryty naP‘s zl°cony: „Henryk 
8odne [C2 ' krypty urządzone są do-
<»o ą |e: .Chody kamienne, dzięki czemu dostęp 

lest łatwy. Cała krypta będzie oświe-

• S tan isław  Brzozow ski drwi z 
' ' ^ k ż i 6 } 1 ^ °  Maryni bezw zględnie:
^0fhar - .takiej Maryni Połanieckiej w y-  
stąia C2yó istn ienie wallki k las i coś w ogóle  
ie-sf się dopiero. T o się staje, ma być,

a 40 ’UŻ i'e s t' i cst c iep ły  za- 
Vygry dom ,i jest w  kącie stara zbroja; pies 

îę z e^ a się pod kominkiem, drzewo pali 
ią krv? ytn r̂zaskiem, pod gankiem parska- 
*’S! R ^wiaizdy  skrzą, śm eg chrzęści. Ku- 

U Kuligiem  na pasterkę. Bóg się 
moc truchleje!11

S z e — C?'.e ty le  jest w arte, ile  w  niem  
*i 1t —  powiada Sienkiew icz w  nowe-

"u źródła11.
łyk tak spokojny i objektyw ny kry-
Iję ^t. Lam —  żeby przypom nieć opi- 

* Y tjk a  z czasów  ostatnich —  w ypow ia- 
o stronie filozoficznej, ideologicznej, 

fHłj ° Wei tw órczości Sienkiew cza w  nastę- 
S ^ y c k  wyrćizach: „Są jednakże cechy o- 

w  pow ieści Sienkiewicza, które za- 
hędą odpow iadać tym  sferom —  naj- 

kąj  ̂ e lszym  zresztą, jakie w  rom ansie szu- 
rozrywki i wytchnienia. N a ich czoło  

a się dogm atyczne rozstrzyganie rze- 
°*ą'z m ierzenie ich miarą, nie powiem  

ale urobionego szablonu. K ażdy  
rnozc i nuisi mieć sw oją rację, ale 

i W  Cza ł°  rozum ienia jego podstaw. 
v - e ł dogm aty k ościo ła  naw et zostały  

dstani°wionie i dano in- jakieś prze- 
VjCz filozoficzne ozy religijne. Sienkie- 
Ujjt H^i-omiast nie uznaje tych kulisów, a 
tv'yp^_..rzezający w  dziedzinę, żeby się tak 

—  nieromansoiwą, przyjm uje jako 
.nad którym  nie tyliko nie wolno, ale 

"'̂ So f116 War*-° s i? zastanawiać, gdyż do ni- 
-. . doprowadzić nie m oże. N iew zru-

P ism a pom orsk ie donoszą o w ykryciu  a n 
typaństw ow ej organizacji n iem ieckiej w  G ru 
dziądzu. Policja po lityczna oddaw na już zw ró 
ciła  uw agę n a  to w arzy stw o  an tyalkoho liczne 
p. n. „G u ttem p led o g e " , g rupu jące w ielu  N iem 
ców  pom orskich . N a podstaw ie  licznych w y
w iadów  polic ja  w  ubieg łą n iedzie lę  dokonała  
rew izji u cz łonków  loży, k tó re  dały  w yniki 
nadspodziew ane. O to, w ed le gazet pom or
skich, ok aza ło  się, że „G u ttem p le rlo g e11 jest 
oddziałem  n iem ieckiej tajnej organizacji
„W ehrloge" i m iała n a  ce lu  p rzygo tow an ie  
sabotażow ej akcji p rzec iw  p ań stw u  polskiem u. 
„G u ttem p lerlo g e 11 by ła  ta k że  w  sta łe j łą cz n o 
ści z rozw iązan ą  o rgan izac ją  n iem iecką
„D eu tsch tum sbund11, k tó ry  po zam knięciu
rozm ieścił sw e sekcje  po oddziałach  „G ut- 
tem p le rlo g c11.

Policja zna laz ła  w  loka lach  zdem askow a* 
nego to w arzy stw a  kom prom itu jące d o k u m e r-  
ty, oznak i m asońskie, w stążk i o b arw ach  p ru 
skich, o raz  p o rtre c ik i z podobiznam i eks-ce- 
sa rza  W ilhelm a i jego rodziny . N iem al u 
w szystk ich  cz łonków  loży w y k ry to  leg itym a
cje „D eu tsch tum sbundu", G łow ą organizacji 
b y ł n ie jak i Voss, u k tó rego  w  p iw n icy  pod  w ę
glem  znaleziono  k ilkanaście  klg. m a te rja łu  w y 
buchow ego, k ilkanaśc ie  m etró w  lo n tu  i n abo 
je karab inow e. U innego cz ło n k a  loży, W eis
sa  w y k ry to  go łęb ia pocztow ego z n iem iecką 
p ie cz ą tk ą  w ojskow ą; d ruga k la tk a  b y ła  pusta , 
co w skazyw ałoby  na to, że jeden  gołąb b y ł 
już w ypuszczony. O gółem  aresz to w an o  k il
kanaśc ie  osób; najcięższe posz lak i obciążają 
W eissa, K orka, Szym ańskiego i Vossa.

* nienaruszalność pewnych rzeczy  
!* rQ, 2a konieCzną i najczęściej tak poda- 

dTnowanie na dany temat, iż czczość  
z nadto jest w idoczna11,

Z y g m u n t  K is ie le w sk i .

Zmniejszenie l i b y  świat.
W  spraw ie tej P a t donosi:
S praw ę uregu low an ia dni św ią tecznych  

obejm uje (?) p ro jek t ro zp o rząd zen ia  P re zy 
d en ta  R zeczypospolitej, uchw alony  na w nio
sek  min. p rac y  i op iek i spo łecznej p rzez  R a 
dę m inistrów  w  dniu 15 b. m. R ozporządze
nie to  m a być w ydane w  najbliższym  czasie 
n a  podstaw ie  u staw y  z dn. 31 lipca  1924 r. o 
n ap raw ie  skarbu  p ań stw a i po p raw ie  gospo
d ars tw a  społecznego (sław etne „pe łnom ocn ic
tw a 11, przyp. nasz).

R ozporządzenie p rzew idu je  św ię tow an ie  
następu jących  dni (prócz n iedziel): N ow y Rok 
(1 stycznia), T rzech  K róli (6  stycznia), T rz e 
ciego Maja, W niebow stąp ien ie  P ańsk ie , Boże 
C iało, św. A posto łów  P io tra  i P aw ła  (29 cze rw 
ca), W niebow zięcie N. M. P. (1 5  sierpnia), 
W szystkich  Św iętych (1 lis topada), N iepoka
lane Poczęcie N. M. P. (8 grudnia), p ie rw szy  
dzień  Bożego N arodzen ia (25 grudnia).

W edług  p ro jek tu , w  zak ład ach  p racy  (z 
w yjątk iem  sklepów ), w  k tó ry ch  p racow nicy  
w  w iększości należą do jednego  nie rzym sko
kato lick iego  w yznania, dni św ią teczne: T rzech  
K róli (6  stycznia), W n iebow stąp ien ie  P ań 
skie, Św. A posto łów  P io tra  i P aw ła  (29 czerw 
ca), W niebow zięcie N. M. P. (1 5  sierpnia), 
W szystk ich  Św iętych (1 lis topada), N iepoka
lane Poczęcie N. M. P. (8 grudnia) m ogą być 
zastąp ione  p rzez  niem niejszą liczbę dni św ią
tecznych, uznanych przez w yznanie w iększo 
ści p racow ników  za obow iązujące.

P ro jek t rozporządzen ia  do tyczy  rów nież 
p racy  najem nej w  dni św ią teczn e  w  ro ln ic
tw ie, leśn ic tw ie i ogrodnictw ie; moc obow ią
zu jącą rozporządzen ie  to m a o trzym ać z dniem 
1 styczn ia 1925 r.

Do sprawy tej wrócimy jeszcze. Tym
czasem podkreślimy tylko, że w spisie powyż
szym niema ani drugiego dnia Wielkiej nocy,

ani drugiego dnia Bożego Narodzenia — czyli 
świąt, głęboko zakorzenionych w  tradycji. 
Czy ten p. Darowski sądzi, że ludność zasto
suje się do tego jego ukazu?!

pgjzsia pracy.
Dn. 14 b. m. na posiedzeniu plenarnem Poisk. 

T-wa Medycyny Społecznej dr. Józef Zieliński, 
członek korespondent Komisji Doradczej Hygieny 
Przemysłowej przy Międzynarodowem Biurze Pra- 
cy, wygłosił sprawozdanie z dwuch międzynarodo
wych zjazdów w Genewie w sprawach hygieny 
pracy pomiędzy 15 — 20 lipca r b.

Pierwszy był zjazd Komisji Doradczej przy M. 
B. P., złożony z 11-tu jej członków. Z pomiędzy 
różnych poruszanych kwestji z dziedziny hygieny 
przemysłowej najwięcej czasu poświęcono ułoże
niu tymczasowego spisu chorób zawodowych, któ
re podlegać winny odszkodowaniu, podobnie jak 
wypadki przy pracy (sprawa ta bowiem postawio
na będzie na porządku dziennym ponownie na 
zjeździe w 1925 r.), oraz dyskusji, nad zadaniami 
lekarzy inspekcyjnych (których Polska z przyczy
ny oszczędności posiada ogółem tylko 3-eh)

Na drugim kongresie międzynarodowym, zwo
łanym przez Instytut Hygieny Uniwersytetu Ge- 
rtewskiego i dostępnym dla wszystkich badaczov: 
zagadnień hygieny pracy, dyskutowano nad refe
ratami o zanieczyszczaniu powietrza w zakładach 
pracy, o oświetleniu pracowni i fabryk, a wreszcie 
o testach znużenia.

Nad tą ostatnią kwestią — znużenia przy pra
cy — rozwinęła się najbardziej wyczerpująca dys
kusja, Głośni hygieniści Ameryki i Europy przy
szli do wniosku, że testy znużenia chemiczne, psy
chologiczne, fizjologiczne i mechaniczne nie magą 
mieć jeszcze zastosowania praktycznego przy 0 - 
kreśleniu znużenia robotników. Laicy więc, nie 
znający fizjoiogji i psychologii człowieka, nie .no
gą dziś opierać naukowej organizacji pracy na 
testach znużenia, jakkolwiek metoda ta jest jedy
nie racjonalna i toruje sobie drogę na przyszłość

M l  v  p r a y S I s  wI rM .
W  sprąw ie  żąd ań  rob o tn ik ó w  przem ysłu  

w łókienniczego  w  Łodzi, in te rw en jow ali w  
W arszaw ie  u głów nego in sp e k to ra  p racy , p. 
K lo tta , tow . tow . poseł S zczerbow sk i i  K a łu 
żyński.

P rzedstaw ic ie le  T obotńików  w skazyw ali, 
iż obecnie, zm uszeni w zras ta ją cą  w ciąż d ro 
żyzną, w łókn ia rze  łódzcy  zażądali w y ró w n a
nia p łac  o 15 p roc. i od  żądań  ty ch  odstąp ić 
nie mogą, gdyż by liby  skazani na ciąg le gło
dow anie . f

N a zeb ran iach  robo tn iczych  po stan o w io 
no, p rzed  p rok lam ow aniem  s tra jku  w y czer
pać w szelk ie środk i po lubow ne d la z a ła tw ie 
nia te j spraw y.

P. in sp ek to r K lo tt ośw iadczył, iż sp raw ę 
tę  poruszy  w  m inisterjum , w  celu  u łożen ia  sy
stem u ew en tualnej in te rw encji rządu .

❖ *
*

W czoraj g łów ny in sp ek to r p rac y  p. K lo tt 
kon ferow ał z p rzem ysłow cam i w łókienniczym i 
z Łodzi w  sp raw ie  za ta rg u  ich z robo tn ikam i 
o p łace .

S tanow isko  p rzem ysłow ców  w  dalszym  
ciągu by ło  oporne. T łom acząc s ię  rzekom o  
ciężką k o n ju n k tu rą  p rzem ysłu  w łókn istego  —  
nie chcą  zgodzić się n a  słuszne żądan ia  ro
b o tn ików  podw yższenia p łac  o 15 proc. w o 
bec w zrostu  d rożyzny  w  osta tn ich  m iesiącach.

Kronika 
parlamentarna

Z KLUBU ZW. L. NAR.
Wczoraj obradował klub poselski Zw. L. 

N. Jak nas informują pomiędzy innemi spra
wami omawiano stanowisko klubu w stosun
ku do min. Skrzyńskiego oraz sprawę w ice
marszałka Z. Seydy i jego stosunku do przed
siębiorstw górnośląskich.

„WYJAŚNIENIE11 P. Z. SEYDY.
We wczorajszym n-rze „Gazety Warszaw

skiej" wice - marszałek Sejmu, poseł Zygmunt 
Seyda tak odpowiada na zarzuty:

„Nie byłem nigdy i nie jestem ani człon
kiem zarządu, ani członkiem rady nadzorczej, 
ani doradcą prawnym któregokolwiek przedsię
biorstwa górnośląskiego. Jestem  jedynie re
prezentantem ogólnych interesów ekonomicz
nych całości przemysłu górnośląskiego, zrzeszo
nego w górnośląskim Związku przemysłowców  
górniczo - hutniczych i mam w tej działalności 
kontraktowo zabezpieczoną swobodę ruchów 
To też nigdy ani bezpośrednio, ani pośrednio, 
ani jako poseł, ani jako doradca prawny nie 
działałem w interesie zakładów Hohenlohego; 
nie interweniowałem w szczególności w żadnej 
formie ani u Rządu, ani u innej władzy w spra
wie zarzutów w dziedzinie podatkowej przeciw
ko zakładom tym podnoszonych",

Niestety rozumiemy, co znaczy ten tytuł: 
reprezentanta ogólnych interesów ekonomicz
nych całości przemysłu górnośląskiego. Szum
ne te słowa ukrywają istotę rzeczy. Nie p. 
Seyda reprezentuje ową „całość" kapitalisty
czną, lecz górnośląski Związek przemysłów-' 
ców górniczo - hutniczych. P. Seyda zaś tyl
ko tłómaczy na język prawno - polityczny in
teresy ekonomiczne tego Związku, od którego 
jest zależny i któremu służyć musi, inaczej by 
tej posady nie dostał. P. Seyda jest wybit

nym posłem endeckim i wice-marszałkiem  
Sejmu. Jednocześnie wszakże musi bronić 
interesów kapitału niemieckiego na Górnym 
Śląsku, które pozostają w jaskrawej często 
sprzeczności z interesami olbrzymiej w iększo
ści ludności polskiej na Górnym Śląsku i z in
teresami Państwa polskiego. Rola politycz
na p. Zygmunta Seydy, jako posła i wice-mar- 
szałka Sejmu, nie da się pogodzić z tem jego 
stanowiskiem „gospodarczem". O to właśnie 
chodzi — ale tego właśnie „wyjaśnienie" p. 
Seydy nie wyjaśnia dla tej prostej przyczyny, 
że to się usprawiedliwić nie da.

Z KOŁA ŻYDOWSKIEGO.
Wczoraj obradowało prezydjum klubu 

żydowskiego. Omawiano szereg spraw ak
tualnych, pom. in. sprawę nadmiernego opo
datkowania ludności żydowskiej. W ydelego
wano posła Reicha do premjera Grabskiego 
dla przedstawienia przyjętych postulatów.

Dziś plenarne posiedzenie klubu.
NARADY UKRAIŃCÓW.

Wczoraj obradował poselski klub ukraiń
ski. Obrady miały charakter informacyjny.

Dzisiaj dalszy ciąg obrad, na których o- 
mawiany będzie stosunek do Rządu oraz sta
nowisko klubu względem innych mniejszości 
narodowych.

Kronika polityczna.
N O TA  RZĄ D U  PO LSK IEG O  DO S O W IE 

TÓ W  W  S P R A W IE  N A PA D Ó W  N A CZŁON
K Ó W  PR ZED STA W IC IELI POLSKICH.

D nia 1 p aźd ziern ik a  o godz. 9 w iecz. u- 
rzędn ik  w ydzia łu  konsu larnego  pose lstw a 
R zeczypospolite j P olskie j w M oskw ie p. S ta 
n isław  P atro w sk i zo s ta ł n ap ad n ię ty  na ulicy 
p rzez  n ieznanego  m u m ężczyznę, k tó ry  u d e 
rzy ł go w  piersi. P. P a tro w sk i o d p a rł n a 
pad , p rzyczem  n ap astn ik  ra to w a ł się uc iecz
ką. J e s t  to  już p ią ta  osoba, poszkodow ana w 
ciągu dw uch dni z pośród  członków  i u rzędn i
ków  p rzed staw ic ie ls tw  po lsk ich  w  Z. S. S. R. 
M inisterjum  sp raw  zagran icznych  w ysto sow a
ło w  tej sp raw ie  n o tę  do po se ls tw a sow iec
kiego w  W arszaw ie  z p ro te s tem  przeciw  sy
stem atycznym  gw ałtom , dokonyw anym  na o- 
sobach cz łonków  i u rzędn ików  p rze d staw i
cielstw  polsk ich  i z żądaniem  dokonan ia ści
słego dochodzenia w  sp raw ie  n apadu  i u k a ra 
n ia w innych. (PAT).

CZICZERINIADA.
(PAT). Na posiedzeniu Cika S. S. S. R. w dn. 

18 października wygłosił Cziczerin expose o sy
tuacji międzynarodowej Związku. W sprawie sto
sunku z Polską i państwami bałtyckiemi Czicze
rin powiedział między innemi: „Minister Skrzyń
ski w związku z pogłoskami, jakobym ja miał po
jechać do Warszawy, oświadczył, że kwestje spor
ne będą się rozstrzygać w rokowaniach z naszym 
nowym posłem, towarzyszem Wojkowem. W ra
zie bliższego porozumienia z nami, rząd polski n ie
wątpliwie dużo na tem zyska w dziedzinie możli
wości handlowych, a rząd sowiecki zyska pod 
względem politycznym. Oczywiście trzeba, aby 
przedewszystkiem ustały takie niedopuszczalne 
fakty, jak powtarzające się napady na naszych u- 
rzędników w W arszawie i stosowanie do nich fizy
cznego gwałtu (!!), przyczem owe akty gwałtu po
zostają w związku z działaniami niektórych władz 
polskich (!!), oraz ustawicznemi napadami band 
polskich na nasze terytorjum (!!). Z powodu kon
wencji kłajpedzkiej przyjętej przez Radę Ambasa
dorów, uwzględniającej interesy i żądania Litwy, 
musimy raz jeszcze oświadczyć, że kwestje tak 
blisko dotykające naszych interesów', muszą być 
dccydowane przy naszym udziale. Co do istoty  
konwencji, jest dla nas koniecznością swoboda na
szego spławu Niemnem, przyczem układ kłajpedz- 
ki stwarza do tego pewne podstawy. Obecnie 
prowadzimy korespondencję celem  praktycznego 
u-.-cczywisfnienia tego naszegc zadania Nasi naj
bliżsi sąsiedzi zachodni byli zawsze przedmiotem  
oddziaływania dyplomacji zachodniej prowadzącej 
przeciw nam wrogą linję. I w chwil* obecnej w ia
domo nam o poparciu, udziolancm przez reprezen
tantów zachodnich gwarancyjnemu planowi zwią
zku państw zachodnich z Polską. Mamy nad/tcię  
że państwa bałtyckie zrozumieją, że w1 ich własnym 
interesie leży, aby nie wchodzić w orbitę mocarstw' 
zachodnich (!) i nie uczestniczyć w planie okrąże
nia nas. Wiem, że najbardziej daleko widzącym  
politykom państw bałtyckich gra ta słusznie wyda
je się niebezpieczna. Chcielibyśmy rozwoju przy
jaznych stosunków z Finlandją, ale temu niestety  
przeszkadzają takie fakty, jak te, że w komisji Li
gi narodów przedstawiciel Finlandii Enckel orędu
je gorąco za interwencją Ligi Narodów w sprąwie 
gruzińskiej, przyczem niestety rząd finlandzki go 
nie dezawuował, nie bacząc na ostry kryzys w y
nikły przez to między Finlandją a S. S. S. R. My 
jednakże mamy nadzieję, że finlandzkie koła rzą
dzące zrozumieją niemożliwość ulrzymywania się 
przez nie na tej pozycji i znajdą wyjście z pow sta
łej sytuacji. (!!) Obecnie wiem o głębokiem wzbu
rzeniu, jakie opanowało naród gruziński w  zw iąz
ku z polityką Finlandii w tej sprawie, Moje oso 
biste rozmowy z towarzyszami gruzińskimi tutaj 
na sesji uprzytomniły mi. jak dalece silne jest 
rozdrażnienie w narodzie gruzińskim (i*) przeciwko 
Finlandji".

KTO BĘDZIE ZW A LC ZA Ł DROŻY ZN Ę?
W czoraj by ła  u p rem jera  G rabsk iego  na 

p osłu fh am u  delegacja gospodarcza w  osobach 
p W aszkiew icza, dyr. akc. tow . „M ichałów ", 
p. M ichalskiego, dyr. zak ł. przem . K. M ichler, 
p Tw orczyńskiego, dyr. Polskiego Banku 
P rzem ysłow ego o raz o. K rzyżanow skiego, dyr
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Banku Handlowego, która złożyła premjerowi 
memorjał w sprawie skutecznego zwalczania 
drożyzny.

A zatem przedstawiciele młynarstwa, cu
krownictwa i bankowości zabieraja. się do 
walki z drożyzną.

Nie trudno przewidzieć, że ta walka z 
drożyzną przeobrazi się w walkę z konsumen
tem.

ZATARG W PRZEMYŚLE ŁÓDZKIM.
Preźes Rady ministrów Wł. Grabski od

był wczoraj dłuższą konferencję z ministrem 
pracy i opieki społ Darowskim w sprawie za
targu pomiędzy przemysłowcami i robotnika
mi w Łodzi.

Wczoraj przyjął premier Grabski delega
tów przemysłu włókienniczego w osobach pp. 
Geyera i Pawłowskiego, którzy przedstawili 
premjerowi stanowisko przemysłowców w za
targu z robotnikami.

AUDJENCJE U PREMJERA.
Prezes Rady ministrów przyjął wczoraj 

posła nadzwyczajnego Austrji p. Posta oraz p. 
Simona, dyrektora francuskich państwowych 
kopalń węgla, bawiącego w specjalnej misji w 
Polsce.

Następnie konferował premjer z prezesem 
koła żydowskiego pos. Reichem. Omawiano 
stosunek Rządu do spraw żydowskich oraz 
stosunek koła żydowskiego do Rządu.

M INISTER SIKORSKI W  PARYŻU.
Odznaczenie Wl. Mickiewicza.

(P A T ), Onegdaj m inister Sikorski w ręczył 
W ładysław ow i M ickiew iczow i odznaki trzech -top- 
ni „Krzyża W alecznych'*, nadanych mu przez P. 
Prezydenta Rzplitej.

W ieczorem  w hotelu Płaza odbył się wielki 
bankiet, zorganizowany przez dyrektora Polskiej 
A gencji Prasow ej, Stanisława Szpotańsk iego, na 
cześć  ministra Sikorskiego.

IN SPE K C JA  ROBÓT PUBLICZNYCH.

K ierownik młnisterjum robót publicznych, p. 
R ybczyński, bawi na Kresach W schodnich, gdzie 
odbywa inspekcję w ykonanych, jak również będą
cych  w. wykonaniu, robót publicznych.

K URSA W YCH O W ANIA FIZYCZNEGO.
—  /

(PAT ). W połow ie września o tw arty  został w  
W arszaw ie V I-ty  kurs wychow ania fizycznego. 
P oniew aż ustawa o obow iązkow em  wychow aniu  
m łodzieży i powszechnem , przysposobieniu do c-  
brony R zeczypospolitej już w niedalekięj przyszło
ści stan ie się  obowiązująca, kurs obecny, obok  
programu m inisterialnego, w szerokim  zakresie o- 
bejmuje w yszk olen ie  w ojskow e kandydatów  na 
nauczycieli ćw iczeń  cielesnych  w szkołach, jako 
przyszłych instruktorów  w hufcach i obozach  
szkolnych.

P r z e d  w y b o r a m i w  Angiji.
Londyn, 21 października. (PA T .). Po

między kandydatam i do Izby Gmin znaj
duje się 7-iu, k tó rzy  są określeni, jako kon- 
stytucjoniści, oraz 8-iu przedstaw icieli ru 
chu kooperacyjnego. W  U lsterze kandy
duje 7 kandydatów  republikańskich, 6 stron
ników komunizmu. Liczba wyborców w zro
sła znacznie w porównaniu z ostatniem i 
wyborami. Dla ułatw ienia głosowania lo
kale wyborcze będą czynne od 7 rano do 
9 wieczór.

Podczas przemówienia, w ygłoszon^ 
wczoraj wieczorem  w Paisley, b. preitfi^ 
Asquith, oświadczył, że lokalne porożu#10 
nia pomiędzy liberałam i a konserw a ty3**' 
mi zostały osiągnięte bez żadnego udz>3 ̂  
z jego strony lub ze strony  naczelnego ktf' 
rcw nictw a partji. Prócz tego Asquith c' 
świadczył, że porozumienia te nie narusz3' 
ją  w niczem etyki życia p a r la m en ta rn i 
Angiji.

P r z e s i l e n i e  (g a b in e to w e  w  J u g o s ła w ii*

TELEGRAMY,
P o r o z w ią z a n iu  p a r la m e n tu  n ie m ie c k ie g o

Berlin, 21 października. (PA T.). Po
mimo rozw iązania parlam entu  R zeszy p a
now ał dzisiaj w gmachu parlam entarnym  
bardzo ożywiony ruch. Liczni członkowie 
wszystkich partji przybyli dzisiaj do p a r
lam entu i omawiali z podnieceniem  obecne 
położenie oraz widoki nowych wyborów. 
Posłowie, nieobecni podczas rozw iązania 
parlam entu, otrzym ali urzędow y telegram
0 rozw iązaniu parlam entu  następującej tre 
ści: „P arlam ent nie zbierze się w skutek 
rozw iązania". W ielu posłów  było  bardzo  
zaskoczonych rozw iązaniem  parlam entu, 
ponieważ do ostatniej chwili spodziewali się 
pomyślnego wyniku rokowań, prow adzo
nych przez kanclerza. P rzed  południem  
nacjonaliści, narodow i socjaliści, centrum , 
niem iecka part ja ludowa, komuniści i ba
w arska p a rtja  ludowa zebrali się na narady  
d la przygotow ania nowych wyborów. F ra k 
c ja  dem okratyczna, tak  parlam entarna, jak
1 sejm owa, domagać się będzie także roz
wiązania sejm u pruskiego i rozpisania w y
borów  równocześnie w dniu wyborów do 
parlam entu.

7 GRUDNIA NOWE WYBORY.
Berlin, 21 października (PAT). Prezydent 

Rzeszy rozporządzeniem z dnia 21 paździer
nika wyznaczy! główny termin wyborów do 
parlamentu niemieckiego na dzień 7 grudnia 
r. b.

ROZWIĄZANIE SEJMU PRUSKIEGO.
Berlin, 21 października (PAT). Rozwiąza

nie sejmu pruskiego dokonane będzie w ten 
sposób, że sejm uchwali sam odnośny 
projekt ustawy, który następnie ogłoszony 
będzie przez g&binet pruski.

Berlin, 21 października (PAT). Konwent 
senjorów pruskiego sejmu otrzymał doniesie
nie, że w dniu wyborów do parlamentu nie
mieckiego t. j. w niedzielę 7 grudnia r. b. od
być się muszą także wybory do sejmu pru
skiego. ' ’

Berlin, 21 października (PAT). Konwent 
senjorów Reichstagu pruskiego oznaczył ter
min wyborów do sejmu pruskiego na dzień 7 
grudnia.

O D EZW A  W Y BO RCZA RZĄDU
Berlin, 21 października. (PA T.). R ząd 

R zeszy zwróci się do narodu* niemieckiego 
z odezwą z okazji rozpisania nowych w y
borów. Odezwa zw raca uwagę na nie- 
niezdolność do pracy  ostatniego Reichstagu 
z powodu wielkiej 'liczebnośoi elem entów  
skrajnie radykalnych  na praw icy i lewicy. 
Zadaniem  wyborów —  głosi odezwa —  bę
dzie zm niejszenie żywiołów radykalnych i 
siworzenie w R eichstagu trw ałej większo
ści, na k tórej rząd  mógłby oprzeć politykę, 
k tó ra  byłaby przedłużeniem  polityki obec
nej, w ynikającej w zakresie spraw  zagra
nicznych z paktu  londyńskiego.
A R E SZ T O W A N IA  POGŁÓW KOM U NI

STYCZNYCH.
Berlin, 21 października (PA T ). D ekret 

rozw iązujący parlam ent ukazał się dziś w 
specjalnym  num erze ,,R eichsgesetzblattu‘‘. 
W edług praw a z chw ilą opublikowania d e
k re tu  u s ta je  nietykalność poselska to też 
dziś rano  berlińska policja polityczna zgło
siła się w m ieszkaniach całego szeregu de
putow anych kom unistycznych ściganych o 
zdradę stanu, p rzestępstw a prasow e i in
ne. Jed n ak że  w  dom u zastano tylko depu
towanego H celleina, k tóry  został osadzony 
w więzieniu śiledczem w  M oabicie. W szyscy 
inni zdążyli opuścić swe m ieszkania już 
wczoraj wieczorem. Przeciw ko praw ie 
wszystkim  członkom frakcji komunistycz, 
nej wdrożono postępow anie sądowe.

Robotnicy! Popierajcie 
swoje pismo codzienne.

Bialogród, 21 października. (PA T ). — 
W czoraj o godz. 5-ej prpoł. odbyło się po
siedzenie izby, zwckm e; na sesję zw yczaj
ną. Dokonano wyborów do prezydjum . B. 
przew odniczący parlam entu  Liuba Jovano- 
wicz w ybrany został ponownie 233 głosami 
na ogólną liczbę 259 głosujących.

W  kołach parlam entarnych w yrażają 
pr/cRonanie, iż obecny kryzys rządow y bę
dzie rozw iązany przez pow rót do w ładzy 
gabinetu Dawidowicza.

G A B IN ET D A W ID O W IC ZA  PO ZO 
ST A JE ,

Bialogród, 21 października (PA T ). R o
kowania w pałacu królew skim  m iędzy p rzy
wódcami stronnictw  celem rozw iązania i 
przesilenia trw ały  całą noc z niedzieli na I

poniedziałek do godziny trzeciej rano. 
czem  podjęte  zostały  naza ju trz  o godz* 
rano. G łów na walka toczyła się mię° _ 
zwolennikami polityki pojednania a z ^  
lennikami polityki „silnej ręki", repreZ3* 
towanej przez daw ną koalicję radykał0^  
Około gedz. 18 zdołano zaw rzeć p e w n e» 
rodzaju  rozejm . Stronnictw a oorozunU3  ̂
się mianowicie w tym kierunku, że ma W 
utrzym any dotychczasowy gabinet Dawid0' 
wicza. Jedynie na m iejsce dotychczaso^3' 
go m inistra wojny, Hadicza, ma w ejść W  
m endant pierw szej dywizji kaw alerji 
Białcgrodzie, generał Trifanovic. Pos*3' 
wie stronnictw a Radie za nie będą reprez®11' 
tcwani w tym gabinecie. Nowy gabinet P5 
być prowizoryczny.

l i ię i f iy p a p o i ló w k a  r a d y k a łó w .
Paryż, 21 października. (PAT). —  W

spraiwie u tw orzenia „międzynarodowego 
porozum ienia stronnictw  radykalnych, oraz 
zbliżonych stronnictw  dem okratycznych" 
donoszą następu jące szczegóły: tym czaso
w y kom itet wykonawczy utw orzony został 
w  G enew ie już w sierpniu podczas kongresu 
umji m iędzyparlam entarnej. N a piątkew em  
(18 b. m.) posiedzeniu kom itetu wykonaw
czego poseł D ąbski zawiadom ił o p rzy łą 
czeniu się do  „m iędzynarodowego porozu
m ienia" zw iązku polskich stronnictw  lu d o 
wych „W yzw olenie" i „Jedność  Ludowa"* 
p rzedstaw iając  jednocześnie program  tych 
stronnictw . P rzyłączenie Z. P. S. L. powi
tane  było z entuzjazm em  przez kom itet w y
konaw czy. N azaju trz  na  posiedzeniu kon
gresu, w którem  uczestniczyli p rzedstaw i
ciele 20 państw  którzy  zgłosili akces do

„m iędzynarodowego porozum ienia" ueh^* 
lone zostały  sta tu ty  po gorącem  prze#,11 
wśeniu przewodniczącego F erdynanda B #5' 
son. Zgodnie z brzm ieniem  statutów , ,,Py 
rozum ienie" jest związkiem międzynarod3 
wym stronnictw  radykalnych i stronnic*, 
dem okratycznych, nie m ając jednakże cl’3' 
rak te ru  nowej m iędzynarodówki o jodoY? 
program ie, naruszającym  swobodę dzi#  ., 
ności stronnictw  do niego należących. K3̂  
de stronnictw o zachow uje całkow itą 
leżność, i ingerencja „porozum ienia" 
spraw  polityki w ew nętrznej innego państĄ  
jes t niedopuszczalna. Niemniej każde stf0̂  
n ic tw o m a  prawo zw racać się do  „por 
m ienia" za pośrednictw em  kom itetu ">vVyj, 
nawczego celem  u zy sk ia 'a  inform acji i 
wołania się do opinji publicznej.

P r z e w ie z ie n ie  z w ło k  S ie n k ie w ic z a
do  P o lsk i .

ODSŁONIĘCIE TABLICY KU CZCI SIEN
KIEWICZA W VEVEY. - 

Vevey, 21 października (PAT). Wczoraj 
w  godzinach popołudniowych odbyła się na 
dziedzińcu muzeum Jcnisch uroczystość od
słonięcia tablicy pamiątkowej ku czci Sien
kiewicza. Tablica, dzieło rzeźbiarza Rey- 
monda, nosi napis: „Hołd wielkiemu oatno- 
cie i pisarzowi polskiemu Henrykowi Sienkie
wiczowi, urodzonemu w Woli Okrzejowskiej 
an. 4 maja 1846 i zmarłemu w Vevey 15 li
stopada 1916 r.‘‘. Na uroczystości tej byli o- 
becni m. in. radca związkowy Motta; specjal
ne delegacje Jugosławji i Czechosłowacji, po
seł polski w Bernie Modzelewski, poseł hisz
pański w Bernie, charges d’affaires Belgji, Ho- 
landji i Angiji, konsul francuski w Lozannie, 
reprezentujący ambasadę w Bernie, konsulo- 
wie Peru i Kuby, delegacja Zarządu kantonu 
Vaud, delegacja władz municypalnych w Ve
vey, syn Henryka Sienkiewicza, delegat pol
skiego prezydjum Rady ministrów p. Pawli-

kicwicz, prezes Rady miejskiej m. Wars z3 
sen. Ignacy Baliński i inni. Wygłosili 
mówienia: syndyk m. Vevey Eugenjusz L3 
vreu, radca związkowy Motta, senator If!* , 
cy Baliński, który w imienid Polski w yzvr°  
nej wyraził Szwajcarji i m. Vevey podztó*1 
wanie za to, co uczyniły dla Polski i dla Sic 
kiewicza, Ignacy Paderewski, który w dyj, 
szem przemówieniu oddał hołd pamięci 
kiego pisarza, a podnosząc w entuzjastyczny j, 
słowach gościnność Szwajcarji pow iedz’3,( 
„Niech będzie błogosławiony po wszy3* , 
czasy ten kraj i ten naród, tak pełen dobrJj 
ci". W końcu przemawiali prof, de Reyń* , 
i poseł polski Modzelewski. Uroczystość 
kończyła się o godz. 4 min. 30, poczem ooP' 
ło się przyjęcie.

W sobotę wieczorem w Boulogne sur ^ 1 
odbył się wielki koncert, w czasie którego ^  , 
głoszono szereg przemówień. Pierwszy 
mawiał wiceprzewodniczący radykalnej pafr 
francuskiej. Następnie delegat niemiecki Bc

l e i i i i n i i  w  mm
II

Ju ż  w drodze zw raca uwagę stosow a
nie w  budow ach na. naw ierzchni drzew a 
zam iast żelaza. W  F rankfurcie  nad O drą 
buduje się ogromny nowy dworzec. K on
strukcje pod dachami, chroniącymi podró
żnych na peronie od deszczu, wszystkie z 
drzewa, podczas gdy na dawnych naw et 
m ałych stacjach, dachy ochronne spoczyw a
ją na konstrukcjach żelaznych.

G ospodarczo jest to objaw  ciekawy. 
Jednym  z powodów okupacji R uhry była 
w alka hutnictw a o zm niejszenie produkcji 
żelaza, wobec niedającej się cpancw ać nad 
produkcji. A  tu, zam iast żelaza, stosuje się 
coraz bardziej drzewo. Podobnie ma się 
rzecz z węglem. N adprodukcja węgla jest 
jednym  z dokuczliwych kłopotów gospodar
czych Europy, a jednocześnie czyni się n ie
bywale v 'ysiłki dla zastąpienia węgła siłą 
wodną. Za rek  czy dwa większość kolei 
alpejskich będzie zelektryzow ana przy po
mocy siły wodnej. Szw ecja i N orw egja bu
d u ją  ogromne centrale elektryczne wyzys
ku jąc  siłę swych wodospadów. Podobnie 
p o stęp u ją  usiłow ania ujarzm ienia siły przy
pływ u i odpływ u morza d la  uzyskania ta 
nich popędów  motorowych.

W  Seddin nad halą wystawową rozcią
ga się drew niana konstrukcja dachowa, o- 
słan iająca rozpięcie około 40 m. H ala bu
fetowa k ry ta  konstrukcją dachową, k tórą

nazw ałbym  pudełkową, m a bez podpór w 
rozpięciu 20 m. J e s t  to  bufet d la mniej w y
m agającej publiczności, podczas gdy 5 w a
gonów restauracyjnych  zaspokaja potrzeby 
podniebień bardziej wym agających.

W  w ykładach, połączonych z w ystaw ą 
kolejową, przedstaw iono system  stac ji n a 
daw czej i odbiorczej d la telegram ów  i te le 
fonów radio. W ielką trudność stanow iła 
an tena nadawcza, k tó ra  nie wznosi się po
nad wysokość wagonów, tak  ażeby mogła 
przejechać przez tunel. P roblem at ten ro z 
w iązano i w pociągach próbnych, k u rsu ją 
cych m iędzy Berlinem  a Hanowerem, um ie
szczony jest telegram  radiowy, p rzy jm ują
cy i nadający  telegram y dla i od pasażerów, 
ora'z radiotelefon, którym  pasażer może 
rozm aw iać ze swoim domem. W  dużym 
przedziale um ieszczone jest radio, przyno
szące wiadomości, koncerty  lub odczyty, Do
daw ane przez wielkie stacje  nadawcze. Po
dróżni więc podczas jazdy mogą słyszeć 
koncerty, lub odczyty wygłaszane w mia
stach stołecznych. M oże potrzebne są jesz
cze poprawki jakieś, ale w edle sprawozdań 
uczestników próbnych jazd, problem at jest 
zupełnie rozwiązany.

Znaczne bardzo  postępy uczyniły  przy
rządy  dla hamowania, łączenia i łagodzenia 
starc ia  się wozów. Szczególną uwagę po
chłaniają p rzyrządy  d la  autom atycznego 
łączenia wagonów. Łącznik działa autom a
tycznie przy zetknięciu się wagonów, otwie
ra  się zaś przy pociśnięciu dźwigni um iesz
czonej zew nątrz, z boku wagonu. P rzy sto- f 
sowaniu tych łączników (przy łączeniu al- j 
bo rozłączaniu wozów) robotnik nie wcho- , 
dzi pod wóz pom iędzy koła, p rzypatru je  się I

jedynie funkcjonowaniu autom atycznych 
łączników, lub naciska dźwignię przy roz
łączaniu wozów. O ile łączniki autom atycz
ne w ejdą w użycie, znikną najliczniej
sze w  kolejnictw ie dzisiaj w ypadki n iesz
częśliwe pow odujące kalectw o lub śmierć 
robotników kolejowych.

B ardzo wielu ciekawych widzów ścią
gają przy  pomocy elektryczności działa jące 
p rzy rządy  jako  sygnały, zegary, drukarn ie 
biletów  kolejow ych i w iele innych. P rzy 
rząd  drukow ania biletów, zajm ujący  dosyć 
wiele miejsca, obsługuje kasjer, k tóry  p rze
suwa dźwignię, naciska w odpowiedniem 
miejscu a  na  włożonych kartonikach m aszy
na wyciska napis.

Ciśnienie pow ietrza jako silnik zna jdu
je szerokie bardzo  zastosowanie. Cały 
szereg narzędzi działa pod ciśnieniem po
wietrza. O ciśnieniu powietrza, jako  o sil
niku motorowym, pisałem  poprzednio. J e 
dna z firm napełn ia  cysterny (beczkowozy) 
płynam i: spirytusem , benzyną, naftą, w tła 
czając te  p łyny  i w ydobyw ając je jedynym  
otworem umieszczonym u góry, i skraca-w  
ten  sposób bardzo  czas ładow ania i w yłado
wywania. Skonstruow ano też przyrząd  dla 
podbijania żw iru pod progi kolejowe, dźw i
gające szyny. M otorek benzynowy w p ra
wia w ruch dwa tłoki, zakończone jakby 
wielkiemi m łotkam i żelaznem i. Tłoki te 
kolejno cofają się i uderzają  w żwir, w tła
czając go pod progi. C ały przyrząd  posu
wa w m iarę potrzeby dwóch ludzi bez zna
cznego wysiłku.

Na wystaw ie pracuje przyrząd, zdaje  
się, skonstruowany w Szw ajcarji, który, 
nadm uchując przedm ioty m etalowe żelazne

| bardzo  drobnemi cząstkam i niklu,
| czy innego metalu, w ytw arza na przedr#
, tach żelaznych cienką powłokę met3 ’ 

chroniącego żelazo od rdzew ienia. W Py 
dobny sposób napraw ia się p rzeżarte  ż*"1\  
zne ściany boczne platform y, nadm uchu)^ 
te ściany z w ew nątrz wagonu na centv '#3’,. 
czy dwa grubą ścianą cem entową. DHf, 
gary, zm ontowane na platform ach wag03,, 
jakby żywe tw ory nachylają się do sąsi0: 
nich wagonów czy ram p ładunkowy3!  
chw ytają towar, podnoszą go wysoko i pr^ . 
noszą do innego wagonu, na miejsoe pr\ ,  
znaczenia. Dźwigary te, popędzane ^  
trom otoram i, dzia ła ją  nad w yraz precy^y, 
nie. D ziałają, kierow ane z niewidzialnej, 
m iejsca jakby pod wpływem w łasnej V0 
W ogóle plastycznie okazuje się, jak 
wiek s ta je  się wyłącznie mózgiem orga153 
pracy, jak nagrom adziw szy m aszyny i P1̂ ,  
rządy, każe im działać i dokonywać 
wym agającej tysięcy sił koni zostawiał , 
d la  siebie jedynie prawie kiercw niU ' j. 
W ystaw a kolejow a obejm uje jedną n i e ^ j  
ką  dziedzinę pracy* ludzkiej — tra n s p u t U. 
ziemi po szynach. Ju ż  w yrastają  mu WSp* 
zawodnicy, transpo rt motorowy bez • 
transport w powietrzu. Kolejnictw o 
we jest do  współubiegania się z nowetiń ^  
todam i transportu  i niełatw o nowe m d 3 ^ 
potrafią w spółzawodniczyć z koleją*31.^  
przewożeniu tak ogromnych mas. W y!S|  
kolejow a w Seddin d aje  nam  obraz *e J  
czego już dokonano i czego dokona ul5ljji 
ludzki w kolejnictw ie w najbliższym  cZ^  
—  zaw rotnych w prost rzeczy. ^
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Poczerń przedstaw iciel grupy polskiej dr.
r 2 Podziękował w imieniu polskiej partji

ykalnej inicjatorom u tw orzen ia  „po rozu 
mienie"4a .

t r a n s p o r t a c j a  z w ł o k .
Bern, 211 października. (PAT.). Wa- 

 ̂ ' wiozący zwłoki Sienkiewicza, powita- 
ny  z°stal o -godz. 7,40 na dworcu w Lozan- 
itrT .̂rzez P- Radwana, .występującego w 

]eniu utworzonego tam komitetu honoro- 
Obecni 'byli: rektor uniwersytetu i 

9 ^ 0  fokultetu literackiego. O godz.
■ 0 wagon przybył do Fryburga, witany 

przez wszystkie korporacje studenckie.
^ m a w ia ł rektor uniwersytetu. Odpo- 

Odk senator Baliński. O godz. 10,20 
jj. M a  się manifestacja powitalna w Ber- 

}e< urządzona przez kolonję polską. W y- 
£ Pszono parę przemówień i złożono wień-

Poseł Modzelewski odprowadza zwło- 
1 Sienkiewicza do Zurychu.
U r o c z y s t o ś c i  s i e n k i e w i c z o w 

s k i e  W  BIAŁ O GROD Z IE.
2  . Biało gród, 21 października. (PAT.), 
.j, micjatywy uniwersytetu białogrodzkiego, 

aatru Narodowego i sekcji sztuk pięknych 
jnisterjum oświaty utworzony został ko- 

ś /e t  w celu wzięcia udziału w uroczysto- 
, L która odbędzie się w Białogrodzie z o- 

2Ji przewiezienia do W arszawy zwłok  
^'enkiewicza. W 26 kościołach w  Biało- 
^"odzie odbędą się nabożeństwa. W uni- 

ersytecie odbędzie się uroczysta akade- 
u Tegoż dnia w Teatrze Narodowym  

sadzony będzie wieczór polski.

I
Moguncja, 21 października. (PAT,), 

j. c *° Rhin“ donosi, że zgodnie z po
cą ł| 0Wlen'ami układu londyńskiego, na- 
c| at nT dowódca wojsk okupacyjnych wy- 
,0tj ,w. dniu dzisiejszym dekret, uchylający 
ek<- 1 3 m* ml<?dzysojuszniczy zarząd
Ra, P ° ataeji i zastawów przedsiębiorstw 
Ca- ereuie Zagłębia Ruhrv oraz przywra- 
ne,AfV zarząd niemiecki. W  dziedzinie cel- 

1 i administracji lasów zarząd niemiecki 
- zYwrócony zostanie w  dniu, dzisiejszym.

ze znajom ością  rzeczy, m oże  oddać  niejednej w y 
chow aw czyni duże usługi.

K s iążka  zaw ie ra  n as tępu jące  rozdziały: W stęp .  
Czynniki wychow aw cze .  M e to d a  za in teresow ania .  
Zadania  i obow iązk i  w ychow aw czyni .  W y c h o w a 
nie f izyczne Ćwiczenia  zmysłów. Zajęcia i ro b o ty  
Ćwiczenia  l iczbowe. Ćwiczenia  mowy. Pogadanki  
i opowiadania.  W ychow an ie  a r tys tyczne  W y c h o 
wanie moralne

Eska,

q  . Dusseldorf, 21 października. (P A T .). 
Q, działy francuskie ewakuowały dziś rano 
ę, uPowane obszary Karlsruhe i Mannheim. 

Pckój nie został zakłócony.

15
sją 21 października (PAT). Komi-
mitetu^kodowań wyznaczyła członków ko- 
iiego w dostaw w naturze, przewidzia
no p.. planie Dawesa. Wobec zgłoszone- 
1UgQŝ z delegacje japońską, rumuńską i 
łu n->°'^ai*ską żądania w sprawie udzia- 
d la D edstawicieli tych państw w  komitecie 
misj Ze‘ewu .spłat odszkodowawczych, ko- 
Zo-tał-ufna â’ *ż kompetencja komitetu nie 
Wiła S . Przez  fo podniesiona i postano- 
toe ^Wrócić uwagę komitetu na tę spra- 

oponując jednocześnie porozumie- 
*r2eby 7 delegacjami na wypadek po-

13 M i m
WYKRYCIE POCISKÓW.

Jo Par2*’ ^  Pa z dziern ika. (PAT.). ,,Le 
s fn.a ^ ' donosi z B erlina, że w czasie n ic
iom Z-eWarei w 'z y ty  m iędzyso juszn iczej 

ls)i k o n tro ln e j w przedsięb io rstw ach  
b0, emyE!owy ch w  B erlin ie, w y k ry to  w  so- 

9 w iele tysięcy  pocisków , zam ów ionych 
i r=1e .z rz£td R zeszy  w brew  postanow ieniom  

ak ta tu w ersalsk iego .

^ a .n

HOIujiu  r t i . i i

^  Berlin, 21 października. (PAT.). Jak 
tr6nc>sz2  z. Bialogrodu b. prezydent minis- 
n W|. Pasicz, uległ atakowi apoplektycz- 

skutkiem czego musi przez dłuższy 
j as trzymać się zdała od wszelkiej dzia- 

n°ści politycznej.

j a  Źukic wieżowa, k ie ro w n iczk a  Sekcji  W y- 
^ 0 l -ania P rzedszkolnego  M agistra tu  m. W arsza -  
( '  ~~ Wychowanie przedszkolne, wskazów ki  n.e-
■ Vczne, uwzględniające  za in te resow an ie  dziec- 

a- Książnica  _ Atlas .
Uwzględnienie  za in te re so w an ia  dziecka, to  w 

°war.iu szkolnem sp raw a  najważniejsza  Nie 
że ^  *° ićdnak wcale, jak mylnie sądzą  laicy, 
„ a °a leży  w tedy  zrezygnować z wszelkiego p ’anu

v ych
in aczl Y to jednak wcale,

 ̂ Oależy w tedy  zrezygnować z wszelkiego p ’ 
p Uczania i w ychow ania  i dać  się p row adzić  k a 
d i , ^ 0111 k i e c k a .  Nie- t rzeba  tak  te  p lany  ukła-  
«Uq' ken ży w y  skarb ,  jakim jest tw órczy  s t j -  

dziecka do życia, w yzyskać  i zorganizować 
le . e zek dz iecko s ta rsze  gubi się naraz ie  w szko
l ą  c;erp, bardzo, zanim zmieni się w sztuczny 
Wa ' ZW£my uczniem, czy uczenicą,  to jak dzi- 

1 oszałamiające  muszą  być lata spędzane  
®z k i ,ko le in ie  m aleństw o  w ochronce,  

t o y wi e my przecież  jak niewiele posiadam y

Prowincja.
SZTUCZKI PRZEMYSŁOWCÓW.

Jak firma Plage i Leśldeiwicjs w Lublinie chciała 
zmusić d|a prądy strajkujących tokarzy.

P o  z likwidowaniu  s tra jku  robotników: fabryk 
m eta low ych  w Lublinie, w fab ryce  F lagę  i L e ś k k -  
wicz s t ra jkow ała  w da lszym  ciągu grupa  tokarzy  
P. Leśk iew icz  wziął  s ię  na  sposób W  ubiegłym 
tygodniu  polecił  on z am knąć  b ra m ę  p rzed  wszyst
kimi robotnikami, aby  ci. n iedopuszczen i  do pracy, 
zmusili do p ra c y  rów nież  i s tra jku jących  tokarzy . 
R o b o tn icy  jednak  uczynić  tego nie chcieli . To 
pos tąp ien ie  p. Lenkiewicza w yw oła ło  o burzoną  
po s taw ę  robo tn ików ,  k tó rzy  w liczbie 500, d o m a
gali s ię  w ka n to rz e  p  d y re k to ra  dopuszczenia  ćo 
pracy .  W idząc,  że pom ysł  chybia  celu, p. d y re k 
to r  po lec i ł  o tw orzyć  b ra m ę  —  i zapłaci ł  za nie- 
p rz ep raco w an e  pó ł  dnia.

POWIAT MAKOWSKI (Małopolska).
(Kor. własna)

W  dn. 19 b. m. odbyło  się zgromadzenie  ludo
we na p lacu  p rz y  sali ,,S o k o ła "  w Suchej, na k tó- 
rem  zdaw ał  sp raw ę  z działalności ldubu  PP S  tow 
pose ł  Kw apińsk i .

'Po skoóczonem  przem ówieniu  tow . posła 
dw u ch  p ias to w có w  zaczę ło  n a rz e k a ć  na o b c ią ż e 
nie p o d a tk o w e  i n a  trudności,  jakie p rzeżyw ają  
gospodarze  małorolni.  Na to jeden z miejscowych 
to w arzy szó w  posła ł  p ias tow ców  do  p. W itosa ,  k tó 
r y  jest sp ra w c ą  k rz y w d y  i niedoli ludu wiejskiego.

Tegoż dnia odbyło  s ię  tak ie  ,same zg rom adze
nie w Makowie. P o  zdaniu sp raw ozdan ia  z rzez  
tow. posła  Kwapiiiskiego, zebrani  wyrazili  u zna
nie i cześć posłom  socjalistycznym, wzywając  ich 
do  dalszej w y trw ałej  walki.

GARWOLIN.
(Korespondencja  własna).

W  niedzielę,  12 b .  m,, od b y ł  s ię  w Garwolinie  
na ry n k u  wiec P P S  P rz e m a w ia ł  tow  pose ł  Niski. 
N a  wiec p rzybyło  k i lkase t  osób z najdalszych o- 
,ko lie  powiatu ,  pom im o silnej agitacji ze strony 
m iejscowego księdza,  k tó ry  na  kazan iu  niedziel- 
nem groził  p iek łem  tym. k tó rzy  p ó jd ą  na  wiec.

R e fe ren t  omówił obszern ie  położenie  k lasy  r o 
b o tn icze j  i w łośc iańskie j  w Polsce,  oraz  wysiłki 
'PPS. n a d  p o lepszen iem  doli ludu robotniczego.

K A L I S Z .
(K orespondencja  w łasna)

W  niedzielę,  dn. 12 b. m., w  siedzibie K łabu  
R obotn iczego  PPS ,  w  Kaliszu, odbyło  się  w alne  
zebran ie  cz łonków  now o-zorgan izow anego  Oddzia
łu Z w iązk u  Prac .  Inst .  Użyt. Publ. Na zebran ie  to 
stawili  się ro b o tn ic y  gazowni, e lek trow ni,  taboru ,  
kanalizacji  i w oźni szkó ł  miejskich w liczbie do 
100 osób

Przew odn iczy ł  na  zebran iu  tow. Dąbrowski,  
se k re ta rzo w a ł  to w  S tabno .  P o  odczy tan iu  p ro to -  
kułu,  k t ó r y  zo s ta ł  p rzyję ty ,  w y cze rp u jący  re fe ra t
0 organizacji zawodow ej wygłosił  p rzyby ły  z W a r 
szaw y  c z ło n e k  Z arząd u  Głównego, tow. W ładys ław  
W ysocki.  R e fe ra t  ten  przez  zebranych  ro b o tn i 
ków  p rzy ję ty  by! z og rom nem  zadowoleniem

Do Zarządu  O ddziału  zostali w y b ran i  tow, tow.: 
A nd rze jczak  Michał, B ar tos ik  Łukasz,  S tab n o  K a
zimierz (gazownia); D ąbrow sk i ,  M arczak  Tomasz
1 M achow czyk  S tan is ław  (e lek trow nia) ;  Sołtysiak  
Antoni i W ałęza  Marcin (szkoły  miejskie); W ałę-  
za L udw ik  (woźni Magistratu):: Św ierczyńsk i  M i 
chał, Banusiak  A n d rze j  (tabor); K onarsk i  Szcze 
p an  (kanalizacja).

W  spraw ie  w y b o ró w  do K asy  C h o ry c h  p rz e 
m awiał  tow. W ysocki,  k tó ry  w w yczerpu jącem  
przem ów ien iu  o znaczeniu  Kas C h o ry c h  p o d k re 
ślił, iż na leży  ty lko  w y b ie rać  ludzi z l is ty  k la so 
wych  zw iązków  zaw odow ych ,  t, j, l is ty  Nr. 2. Ze
b ran i  jednogłośnie uchwalil i  g losow ać  na listę 
Nr. 2.

Sk ładk i  cz łonkow skie  na. rz e c z  Z w iązk u  zo
s ta ły  uchwalone ,  jak n as tępu je :  I kat.    1 z!„
II ka t  —  80 gr. i III ka t.  —  00 gr.

Ozasop suta nadesłano.
„ W  Słońcu , d w utygodn ik  i lu s t ro w an y  dla 

dzieci i w ychow aw ców . Nr 9 i 10. Październ ik  
1924 r. Treść: Ze wspom nień  R em bow skiego ,
W ie rsz  K. W ierzyńsk iego .  J  K o rczak :  P rz e p ra 
szam  W as, dzieci. Młodzież  a sp raw a  pokoju  p o 
wszechnego.  J.  M: Z naszej  szkoły  Durów : P e d a 
gog zwierząt .  W śró d  gór śnieżnych.

„Gazeta Administracji \ Policji Państwowej". 
N r 41 zawiera  szereg a r ty k u łó w  z dziedziny p ra 
wa, administracji ,  sam orządu  1 policji. M iędzy in 
nymi znajdujemy ar tyku ły :  J. Żarnowskiego „K o n 
trola P a ń s tw o w a" ,  prof. dr.  f .  H ilarow icza  „Środ
ki p rzym usow ego  w ykonania  w administracji" .

i Szta łconych ochron ia rek ,  gdyż wszelkie szke- j prof dr. J .  M ak a rew icza  „ P rz e s tę p s tw a  urzędni-
'  . . . .  . .      - i .  _  *z®wod owe, czy ochron ia rsk ie  są  t rak to w a n e  

z ka rygodną  oho-
 ̂o z

ip, n s s ze  w ł a d z e  o ś w i a t o w e  
?!nością ^

W
Zuki

takich  w aru n k ach  in te resu jąca  książeczka  
e w rezo w e i  nap isana  jasno, m etodyczn ie  i

cze", prof. B. W as iu iyósk iego  „Sw obodne  uzna
nie w ładz  adm in istracy jnych" .

Ruch robotniczy
Z  iy d a  jparip

W czoraj podaliśmy za „G azetą R obotni
czą" wiadomość o w yroku okręgowego sądu 
partyjnego w Katowicach. Obecnie podaje
my do wiadomości, że od orzeczenia tego są
du Józef W iechufa wniósł odwołanie do Cen- 

"tralnego Sądu partyjnego, k tó ry  ostatecznie 
spraw ę jego rozstrzygnie.

Z WYDZIAŁU KOBIECEGO. 
Konferencja międzydzielnicowa tow arzy

szek , zorganizowanych w partji odbędzie się 
w niedzielę, 26 b, m. o godz. 3 pp. w sali O. 
K. R,, Al. Jerozolim skie 6 I p. Porządek o- 
brad: i) Sprawozdanie z działalności W ar
szawskiego W ydziału za czas od 1 sierpnia do 
25 października.

2) Sprawozdanie kasowe.
3) Spraw a Domu Ludowego w W arsza

wie.
4) Sprawy organizacyjne.
5) Akcja w spraw ie drożyzny i bezrobo

cia.
6) W olne wnioski.

W stęp dla tow arzyszek partyjnych i w pro
wadzonych gości.

O najliczniejszy udział prosi
W arsz. W ydział Kobiecy P. P. S. 

W  środę, dn. 22 b. m.
P o c z to w a  Org. PPS .  O godz 7 w lokalu  OKA , 

Ai. Je rozo l im sk ie  6, odbędzie  się posiedzenie  k o 
mitetu.

^ Kole jow a Org. P. P. S. O godz 6 w  lokalu 
O K R . / A ł .  Je rozo l im sk ie  6. odbędzie  się p o s ie d z e 
nie kom ite tu .

Dzielnica Je ro zo l im sk a  o godz. 7 w  lokalu  
dzielnicy, C h łodna  41, odbędzie  s ię  posiedzenie  k i -  
m ite tu  dzie lnicowego.

Dzielnica S ta ró w k a  o godz. 7 w lokalu dziel
nicy, R y c e rsk a  4/6, odbędzie  się posiedzenie  k o m i
te tu  dzielnicowego

W ydzia ł  SamcUzęóowy PPS.  O godz 7 w lo 
k a lu  OKR.. Al, Je rozo l im sk ie  6, odbędzie  się p o 
siedzenie  W ydziału  Sam orządow ego ,

W  czw artek ,  da. 23 b. m.
Dzielnica M o k o to w sk a  o godz 6 w lokalu 

‘dzielnicy, B agate la  12a, odbędzie  się posiedzenie  
k o m ite tu  dzie lnicowego.

Dzieln ica  M arym ont.  O  godz 7 w  lokału  dzie l
n icy  przy  ul. M arym onckiej ,  odbędzie  s ię  pos ie 
dzenie  k om ite tu  dz ie ln icowego.

Dzieln ica  O chdta .  O godz. 7 w lokalu  dzie lni
cy , G ró jecka  59, odbędzie  się zebran ie  cz ło n k ó w  
<dzielinicv

Dzieln ica  N .-B rudno .  O go’dz 5 w lo k a lu  dziel
nicy, Syrokom li  22, o dbędzie  isię ogólne zebran ie  
członków dzielnicy.

Ruch zawodowy
Trykotciarże i pońcjąossnidy łódjkcy zażądali 

15 % podwyżki.
T rykociarze  i pończoszn icy  łódzcy  p o s ta n o 

wili p rzed łożyć  p rzem ysłow com  tak ie  żądania, jak 
ro b o tn icy  w przem yśle  włókienniczym, a m iano
wicie  —- podw yższen ie  o 15% zarobków . W  razie 
odm ownej odpowiedzi,  ro b o tn icy  go towi są  w szcząć  
energ iczną  w a lk ę  o uzyskan ie  tego w yrów nan ia ,  
n iezbędnego  w s k u te k  w zrostu  drożyzny.

W Ś R Ó D  DO ZO RCÓW .
Z ebran ie  cz jan k ó w  K asy  pogrzebowai-zapomogowej 

p rzy  Zw. D cco rcó w  w Warszawie.
W  dn. 21 b, m o d b y ło  ś ię  walne zebran ie  

cz łonków  K asy  Pog rzeb o w o  - Zapomogowej,  za
łożonej p rzy  Oddz ia le  W arszaw sk ieg o  Związku 
Zaw o d o w eg o  D ozorców  Domowych.

W y b ran o  n a s tęp u jący  Z arząd :  p rzew odn iczący  
to w ,  E. D ąbrow ski;  zas tęp ca  t. Szczeg ie ln iak  J ó 
zef; sk a rb n ik  A n to n i  Pyć, zast.  M akow sk i  S ta n i 
sław. C złonkow ie  Zarządu:  A n ton i  Dąbrowski,
Jó z e f  Jagiełło ,  T ad eu sz  Kaiaska, F ran c iszek  Czu
bek,  J u l  ja Brzywczy.  Komisja Rewizyjna: Józe f  
Pofit,  A n to n i  S iarko, Jó z e f  Szym anek, Jó z e f  K a 
miński.

Dctearcy B om ow i w  Lodki zażądali  15 % podw yżki.  

Na zebraniu  Zw. Zaw, D ozorców  Dom owych
w  Łodzi  uchwalono ,  w o b ec  w zro s tu  drożyzny, w y 
stąpić  z żądaniem  podwyższen ia  płac  o 15% , li
cząc od dn. 15 b. m

Zeb rani w ezw ali  Z arząd  Związku, a b y  sta ra ł  
się uzyskać  p o d w y żk ę  polubownie ,  w  razie  zaś, 
gdy to się nie uda, dozo rcy  nie cofną  się p rzed  
st rajkiem.

Na zebraniu ,  podczas  obszerne j  dyskusji,  za
b ra ł  ,glos członek  chadeck iego  związku, k tó ry  sk a r 
żył  się, iż zw iązek  jego nic nie czyni, aby  p o lep 
szyć los swych członków.

L U B L I N .
W  dn. 19 b m. odbyło  s ię  walne zgromadzenie  

d o zo rcó w  dom ow ych w  Lublinie.  Sala tea t ra lna  
„R usa łka"  była  w ype łn iona  po brzegi dozorcami,  
k tó rzy  z en tuz jazm em  witali  przedstawicie li  Za
rządu  Głównego"/ tow. tow. E  D ąbrow skiego  i J. 
Pofita, p rzybyłych  z W arsz a w y  Po  wysłuchaniu  
re fe ra tu  tow. E D ąbrow sk iego  i dyskusji ,  zebran i  
postanowili  jednogłośnie  z likwidować Zw, D o zo r
ców  Dom ow ych  m. Lublina  i przyłączyć  się do 
Centra l i  Zw. K lasowego Dozorców D om ow ych  w 
W arszaw ie ,  ul Leszno  48.

O dczy ty  w Związku M etalow ców . W ydział  
K ultu ralno  - O św ia tow y  przy Zw M eta low ców  u- 
rządza  co środę,  o  godz. 7 wiecz. w lokalu Związ
ku, odczyty  na  różne lematy.

Dziś w ieczorem  wygłosi tow  M, Kenig i lu s tro 
wany p rzezroczam i o dczy t  p. t. „O p ow s taw an iu  
ziemi \  Bilety w cenie  15 groszy d o  nabycia  w 
Ewidencji  Związku, u de leg a tó w  i mężów zaufania 
po  fab ry k a c h  i p rzy  wejś^fe. j

W ie c  cukierników . Zw. ro b .  p rzem . sp o ż y w 
czego, sekcja  cuk ie rn ik ó w  i zw. p rac  przem. c u 
kierniczego w Po lsce ,  Zielna 41, zw o łu ją  wielki 
wiec  p raco w n ik ó w  i p racow nic  z fa b ry k  c u k ie rn i 
czych i cukierni w sali M uzeum  P rzem y s łu  i R o l
nictwa, K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie  66, w ś ro d ę ,  dn. 
22 b. m. o godz. 7 wiecz.

Odczyt tow. Ja a a  Żerkowskiego.
W  c z w a r t e k ,  23 b.  m.,  o  g o d z .  7 w i e c z o 

r e m  w  sa l i  Z w i ą z k u  M e t a l o w c ó w ,  L e s z n o  53, 
I p . ,  s t a r a n i e m  W y d z i a ł u  K o b i e c e g o ,  t o w .  J a n  

j Ż e r k o w s k i  w y g ło s i  o d c z y t  p. t .  K ooperatyw y 
j R o b o t n i c z e  i D o m y  Ludowe zagranicą ( W r a 

ż e n i a  z  w y c i e c z k i  d o  G a n d a w y  i L o n d y n u ) . O d 
c z y t  i l u s t r o w a n y  b ę d z i e  o b r a z a m i  ś w ie t l n e m i .  
W stęp 15 groszy.

Ruch kulŁ-efctwIatowy,
Wycieczki T. U. R.

Zbiory  M uzeum  N aro d o w e g o  i M uzeum  W o j
ska, m ieszczące  się  przy  ul.  P o d w ale  15, n a le żą  do 
na jbogatszych  w Po lsce .  C hcąc  udo s tęp n ić  ich 
zwiedzen ie  na jszerszym  m asom  robo tn iczym , O d 
dzia ł W arszaw sk i  T. U R. u rządzać  będzie  stale, 
co miesiąc, wycieczki  do poszczególnych  działów 
M uzeum.

W  niedzielę ,  dnia 26 październ ika,  odbędzie  
się  w yc ieczka  do działu sz tuk i  zdobniczej.  B ile ty  
w cenie 60 gr, (dla cz łonków  T. U, R  40 gr.) n a 
by w ać  można* w sek re ta r jac ie  T. U. R .f J e ro z o l im 
sk ie  6, codziennie  5 —  7 Z biórka  o g, 10.30 przed 
b ra m a  Muzeum N arodow ego,  P o d w ale  15.

u—

is j ia f c z y  M  w I f e z a w i i  
TsBir im. WojciBslis O o g u s M io p .

D ziś  p r z e d s ta w ie n ie  z a w ie s z o n e .

Jutro „ o j r e i e S i  l i m u " .
W szelkie  związki, z rze sz e n ia  i s tow arzysze 
nia p racow nicze ,  u cze ln ie ,  w o jsko  — o trzy
m ują  40% zniżki w s e k re ta r ja c ie  t e a t ru  (Hi
p o te c z n a  S) telef.  174-01 od  g. 10-ej do  3 

SJ ' od  6-ej do  9-ej.

„O czem się nie mówi”.
Najnowszemu obrazowi w ytw órn i  „Sfinks" 

będ ącem u  real izacją  f i lm ową pow ieśc i  Gabryeii  
Zapolskie j  p. t. „O czem się nie mówi",  musimy 
pośw ięc ić  baczn ie jszą  uw agę  ze względu  na jego 
wybitn ie  p ro p ag an d o w y  c h a r a k te r  i, mimo drażłi-  
wości  tem atu ,  na  wyraźnie  za rysow ane  podłoże  
społeczne

Prolog jednem  ostrem  pociągnięc iem  re ż y 
se rsk ie g o  ry lca  odzwierc iadla  t rag iczne  w arunki  
b y tu  n ęd za rzy  podmiejskich. B ra k  o św ia ty  i k u l
tu ry  pcha ojca rodz iny  d o  szynku, skąd  w ra c a  p i
jany, zły i b ru ta lny .  Sw ą  c iężką  p ięścią  ro b o c ia r -  
ską, silną w yrobionem i p ra cą  f izyczną mięśniami, 
wali naoślep , n iszcząc ubogi sp rz ę t  d o m o w y  i k a 
tując dom owników. W szyscy  uc ieka ją  p rzed  jogo 
zabójczymi r a z a m i . . . uc ieka  i có rk a  F ran ia ,  p ię k 
nie zakw ita jący  na  śm ie tn isku  kw ia t  nędzy ,  u c iek a  
na ulicę, na  tę  ulicę k tó ra  ją w ychow ała ,  k tó r a  u- 
chroni jej .młode c ia ło  od razó w  b ru ta la ,  lecz  ty l 
k o  po to, by  oddać je na p as tw ę  gorszych jeszcze 
tyranów.

O pieniądzu!...  J a k ż e  zgubny i zd radz ieck i  
jes t  twój c ichy szelest,  lub g łośniejszy  dźw ięk  m e
taliczny. Dla c iebie,  • ty  panie  w szechw ładny ,  su- 
te n e r  i alfons Kosz  odda  b ied n ą  F ra n ię  w szpeny  
opas łych  burżujów, k tó rz y  zabiją  w niej  do  cna 
cześć  k o b iec ą  i godność ludzką,

Ileż p raw dy ,  tragicznej  p ra w d y  je s t  w  owej 
scenie  w  gabinecie  res tau racy jnym , gdy  za tac z a ją 
cy -s ię  na  nogach  rad ca  za s to  z ło tych  zn ęca  s ię  sa 
dystycznie  nad  chc iw ą  z a ro b k u  dz iew czyną .  lie  
szczerego, przejmującego, chw y ta jąceg o  za se rce  b ó 
lu jest w rozpaczy  b ied n e j  stróżk i,  w idzące j  jak  jej 
có rka  ginie w odm ętach  w ielkomiejskiej  ro zp u s ty  
Ja k ż e  znam ienny  jej jest gest,  gdy rzuca  się na  na j
m łodszą  córkę,  widząc w niej  już p rzysz łą  ofiarę 
tragicznej konieczności  społecznej.

Film ta’ki, to w ięce j  niż kazan ie ,  niż  p rz em ó 
wienie wiecowe.  Sw em  m ilczącem  mignięciem na  
srebrzys tym  ekran ie  ma grzmiącą  w ym ow ę,  jakiej 
nigdy mieć nie będzie  głos na tchn ionego  t rybuna .

Dlatego też szczera  w dzięczność  n a leży  s ię  
.w y tw ó r n i  „Sfinks*, że śm iałą  r ę k ą  z rea lizow ała  

tem at,  k tó ry  w ypa la  uzd raw ia jąco  jedną  z na iba r-  
. dziej ją t rzących  ran  us t ro ju  spo łecznego .

G ra  a r ty s tó w  zasługuje na w-ielką pochw alę .
P ię k n a  p Jad w ig a  S m osarska  k tó ra  w św ię 

cie „gwiazd k in o w y ch "  zajęła już jedno z n a jw y 
bitnie jszych stanowisk ,  z p raw dziw ym  ta len tom  
wcieliła  tragiczne przejścia  b iednej  F ran i .  Inni a r 
tyści, z deb iu tu jącym i na  e k ran ie  G o rc z y ń s k ą  i Ju -  
s t ianem  na cze le ,  S iem aszkow a,  Ja rac z ,  G ra b o w 
ski, Gawlikowski ,  jednem s łow em  w ym arzo n y  ze 
spół a r tys tyczny ,  wyw iąza li  się z zadania  ponad  
wszelkie  pochwały .

R eżyser ja  E dw arda  Pucha lsk iego  i t ech n ik a  
fo tograficzna inż. Gniazdowskiego  dow iod ły  że 
nie m am y się czego wstydzić  p rzed  zagranicą,  p o 
trafimy bowiem dać dzieło, p rzem aw ia jące  z a ró w 
no do wyobraźni,  jak i do rozumu. 11712

Rozmaitości
Jeszcze jeden pisarz angielski, pochodzenia pol

skiego.
Przeg ląd  l i te rac k i  ang ie lsk iego  p ism a  „Su n d a y  

Times*', w y ch o d ząceg o  w  Londynie ,  -  donosi:
, .W Anglji jes t  jeszcze jed en  w y b i tn y  pisarz,  

k ió r y  n iem al m a p ra w o  u w a ża ć  się za r o d a k a  Jó -  
zufa C onrada ,  J e s t  nim Sam uel  G ordon ,  k tó rego  
m a tk a  b y ła  Po lką .  R ów nież  i G o rd o n  nie m ówił 
w dz iecińs tw ie  po  angielsku; języka  nauczy ł  się 
znaczn ie  później.  G:“ k a w em  jest,  że i on mieszkał



K O B O  T  N  ]  K środa, 22 października 1924 r. Mr. 290
pew ien czas w K rakow ie, gdzie spędził la ta  mło
dości.

W opanow aniu języka angielskiego Gordon 
nie w iele ustępuje sam emu C onradow i — jak o 
tem można się przekonać z jego stylu, oddającego 
sw oiste w łaściw ości języka angielskiego, w jego 
ostatniej powieści, zw racającej pow szechną uw a
gę, p .t. „The W ishing W ell".

M łody ten  pisarz znal się z Conradem, który  
przepow iadał G ordonow i w ielką przyszłość. O bie
cujące zadatk i ta len tu  G ordon okazał jeszcze, ja 
ko student un iw ersy ttu  w Cambridge".

Życie gospodarcm
Notowania  giełdy warszawskiej

Doi. S tan. Zjedn. za 1—5.18. I pól 
Franki francuskie za 100 —?7.10 
bunty ang ielsk ie  za 1—23 37 
Florenty holend. za 100—203 90 
Kor. czesko— slow. za 100 15 49 i pół
Franki szwajc. za 100—99 95 i pół 
Korony austrjac . za 100 000—7.31 1 pól 
Liry w łoskie z 100—22.66 
Franki be lg ijsk ie  za 10)—24 99

Dr- JAN AŁAPIN powiódł E f E
telef. 49-44. Chor. skórne, w en er, i płciow e,
(N iem oc). Do 1 pp. 5 —8 wiecz. Panie 1 — 2.

c y r k :
Dziś S.!5 w. Największe atrak

cje tegoczesne:
E rlando—B areneo , Rodela, Ruis i flrlix D arero  
tru p a  Jo m a to , A dlanas oraz resz ta  w ielkiego 

w szechśw iatow ego progr. październ ikow ego.

K R O N IK A .
S T A N  P O G O D Y .

(według danych Państw ow ego Inst. Meteorolog.)
W  dniu w czorajszym pod wpływem depresji, 

przesuw ającej się poprzez Skandynawję, panow a
ła w Polsce pogoda pochm urna i mglista, m iejsca
mi padał deszcz. Tem peratura w ciągu całego 
dnia nie ulegała w iększym wahaniom i wynosiła 
rano od 5° do 9°, a po południu od 6° do 12°. O pa
dy w ciągu doby onegdajszej objęły ca ły  prawie 
obszar kraju, lecz nie były zbyt w ielkie i nie prze
kraczały  3 m, m. Podobnież pochm urna pogoda 
panow ała w całej Europie.

T em peratura najwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 10°,9, najniższa 5°,2. W  Zakopanem  
pochm urno, tem peratura  rano 2°, najniższa — 2°, 
najwyższa onegdaj 8°.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: pogoda zmienna, przelotne opady: chłod
niej, um iarkow ane w iatry zachodnie i północno- 
zachodnie,

W zrost zużycia gazu. Zużycie gazu w W ar
szaw ie w ostatnim  miesiącu wzrosło o 10% w sto- 
.sunku d o  roku ubiegłego. Zwyżka ta nastąpiła 
mimo coraz szerszego zastosow yw ania oszczędno
ściowych przyrządów  gazowych, dających do 30% 
redukcji zużycia gazu

Kwesta na inwalidów. 23 b. m. rozpoczyna 
się trzydniow a kw esta uliczna na rzecz inwalidów 
wojennych. Obowiązkiem  każdego obyw atela jest 
złożyć do puszki kw estarskiej choćby najdrobniej
szą ofiarę.

5-a Lot e r  ja  Państw ow a na  cele dobroczynne. 
5-ta Loterja Państw ow a na  cele dobroczynne obej
muje 50,000 losów. Każdy los oznaczęny. jest jed
nym z numerów od 1 — 50,000 i składa się z dwuch 
części (połówek). Sprzedaż losów odbywa się w 
G eneralnej D yrekcji L oterji Państw ow ej (W arsza
wa, Nowy Św iat 70), w kolekturach Loterji Pań
stwowej, w iększych sklepach, kasach i urzędach. 
Cena losu w ynosi 3 zł za cały  los, 1 zł. 50 gr. za 
połów kę. Ciągnienie odbędzie się publicznie w 
W arszawie przy ul. Nowy Świat 70 (Biuro G ene
ralnej D yrekcji Loterji Państw ow ej) w dniu 22 gru
dnia 1924 r.

Nowe ambulatorium podmiejskie Kasy Cho
rych. Dążąc do rozszerzenia am bulatorjów pod
miejskich, W arszaw ska K asa Chorych nabyła osta t
nio nieruchom ość przy ul. K rypskiej w Grochówie, 
sk ładającą się z placu i domu parterow ego, miesz
czącego 9 ubikacji. W  domu tym będzie urządzo
ne ambulatorjum podmiejskie, przeznaczone dla 
Grochowa, ponieważ dotychczas istniejące tam, 
jako nieodpow iadające wymaganiom, zostało zam
knięte, W  zw iązku z tem Zarząd Kasy Chorych 
m W arszaw y zatw ierdził na onegdajszem posie
dzeniu projekt przebudow y nabytego domu s to 
sownie do zam ierzonego celu.

R oboty około urządzenia nowego am bulato
rjum podmiejskiego będą prow adzone w przyspie- 
szonem tem pie, ażeby otwarcie mogło nastąpić w 
jaknajkrótszym  czasie.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Polskie Tow. Chemiczne. W  czw artek, dn. 23 

b. m„ o godz, 6 popoł. w Duż. Audytorjum  Che- 
micznem Politechniki W arsz odbędzie się posie
dzenie Pol.sk. Tow. Chem, Sekcji' Przemysłowej, 
podczas którego dyr. Feliks W iślicki wypowie od
czyt n. t : „Z prac Insty tu tu  badania sosny w B or
deaux", a prolf. Kazimierz Smoleński: ,,0  polskiej 
terpentynie i kalafonii".

Ze Związku Inteligencji Pracującej. Dn. 23
b, m, (czw artek) o godz. 8 wiecz.. w lokalu Związ
ku (Szpitalna 1 m. 3) odbędzie się zebranie człon
ków i wprowadzonych gości z referatem  red T. 
Czakiego na tem at ,N apady  band dyw ersyjnych na 
K resach W schodnich".

W Y P A D K I .
Tajem niczy wypadek. Do mieszkania akuszer

ki, Stanisław y Gapińskiej, przy ul. Wilczej Nr. 39. 
przyszła wczoraj o godz 8 rano po poradę służą
ca, 24-letnia Helena Towalskću O koło godz 1-ej 
popoł. G apińska w szczęła alarm, że pacjentka jej 
jakoby sama się otruła. W ezw any lekarz Pogoto
w ia stw ierdził otrucie, lecz nie mógł ustalić czem. 
Badana przez policję 11 kom isariatu G apińska ze
znała, że Tow alska sama się otruła N atomiast 
policja przypuszcza, że Tow alska została otruta 
przez akuszerkę. O trutej nie można zbadać, po
nieważ nieprzytom ną i w stanie ciężkim umiesz
czono ją w szpitalu  Dz. Jezus.

Sam ochód ma chodniku. Na ul Chmielnej 
przed domem Nr. 16 -samochód osobowy, prow a
dzony przez szofera Józefa W olskiego, w jechał na 
chodnik, -przygniótł do ściany przechodzącą wów
czas M-arję -Bubiszową, raniąc ją w -rękę, oraz roz
b ił szafkę wystaw ową, um ieszczoną na ścianie 
przed magazynem bielizny i konfekcji Józefa C zar
neckiego.

K rw aw a w ałka o  narzeczsomą. Do szpitala Dz 
Jezu s przyw ieziono furm anką 20-łetniego A nton ie
go Kamińskiego, robotnika ze w.si Żółwienia pow.. 
W arszawskiego, k tó ry  w  czasie walki o sw ą na
rzeczoną został postrzelony dw ukrotnie z rew ol
weru- w praw y bok  oraz pobity  przez  kolegę swego.

Przejechanie starca. P rzed domem N r 7 przy 
pi. T rzech K rzyży został przejechany przez p lat
form ę pijany 68-letni B olesław  Skiba, tragarz. Le
karz  Pogotow ia stw ierdził w strząs oraz rany tłu 
czone tw arzy  i prawego podudzia i -przewiózł s ta r
ca- do szp ita l św. R ocha

Z sąd ów .
Sprawa tow. J. Bogałskiego o nieposzanowa- 

nie Wydziału Powiatowego.
W  dniu 15 października r. b. odbyła się

w  Sądzie Apelacyjnym w  W arszaw ie s p ra w a  
J . Bogałskiego, członka Rady miejskiej w Bia
łej Podlaskiej, oskarżonego z art. 154 cz. 2 K. 
K.

Sąd Okręgowy w  Białej Podlaskiej ska
zał tow. Bogałskiego na trzy miesiące w ięzie
nia za to, że 17 w rześnia 1923 r. w  przem ó
wieniu wygłoszonem fla posiedzeniu Rady 
miejskiej dopuścił się nieposzanow ania w y
działu Powiatowego w Białej Podlaskiej, mó
wiąc pod jego adresem  „mositalofile" i „czar- 
nosecińcy", t. j. Sąd Okręgowy skazał go na 
mocy art. 154 cz. 2 K. K.

Sąd A pelacyjny pod przew odnictw em  
w iceprezesa D utkiew icza po w ysłuchaniu o- 
brony J. L itauera, w yrok Sądu pierwszej in
stancji uchylił i skazał tow. Bogałskiego na 
200 złotych grzywny na mocy art. 154 cz. I 
K. K. t. j. za nieposzanowanie Rady miejskiej 
przez dopuszczenie się postępku nieprzystoj
nego, podczas posiedzenia Rady przez uży
cie w swem przem ówieniu słów nieprzyzw oi
tych „moskalofile" i „czarnosecińcy".

Je s t to jeden z nielicznych wypadków, 
kiedy sąd zastosow ał część pierwszą art. 154 
(łagodniejszą), uznając, że wygłoszenie mowy 
może być czynem nieprzystojnym, lecz nie 
musi być uznane za nieposzanowanie władzy 
z 2 cz. art. 154 (surowszej).

Teatr i muzyka.
TEATR PRASKI.

„Rasputin" dram at w  3 akt. Ostoi - Sul- 
nickiego. Reiys. W. W acławski.

W szystkie te  w iększe i mniejsze figury b. 
dw oru carskiego, tak  plastycznie nakreślo
ne w sztuce — rozpierzchły się dziś po całym 
świecie, spadłszy ze sztucznego, z łajdactw  i 
zbrodni zbudowanego wzniesienia — na dno 
poniżenia i -poniewierki. Prysnęły nadęte wiel
kości, pod obuchem dziejowego procesu — nie 
zostało po nich i dla nich naw et uczucia lito
ści. A utor przedstaw ia nam te  najwyższe sfe
ry  carskiej Rosji, w iernie odmalowując ogólne 
zepsucie i nicość pod każdym względem obok

nienasyconej chciwości władzy, czy pieniędzy 
i użycia. To były sprężyny, k tóre  porusza
ły owe nikczem ne kreatury.

W  interpretacji p. W acławskiego Raspu
tin był uchwycony trafnie. Z praw dziw ą sa
tysfakcją obserw ow ało się k ró tk ie  coprawda 
wyjście na scenę p. Staniewskiego, znakom i
tego „urzędnika" (wyborna mimika i upozo- 
wanie).

Pp.: W odzińska, Roman i Romicz byli z 
pozostałych najbardziej godni uwagi.

m .

T ea tr W ielki. Dziś „Dama Pikow a". Ju tro  
„F a u s t ', W  p ią tek  „Tosca" i b a le t „K leopatra ''.

T eatr N arodowy. Dziś i w  p iątek  „M azepa". 
Ju tro  i w sobotę „Dożywocie".

T ea tr im. Bogusławskiego. Dziś p rzedstaw ie
nie zawieszone Ju tro  pierwszy raz „Opowieść 
zim owa".

T ea tr Letni. Dziś „Skandal".
T ea tr  Polska. Dziś i jutro ostatnie p rzedsta

w ienia „D antona". W  p iątek  „Cyr-ano de B erge
rac". W  -próbach „Król H enryk IV ‘ -Szekspira.

T ea tr M ały. Codziennie „Szofer A rchibald".
T ea tr Nowości. „H rabina M acica"
T ea tr im. F redry . Dziś i jutro „W esele Fon- 

sia". W  p iątek  prem jera „Czyja w ina" H. S ien
kiew icza i „O krężne" J. K orzeniowskiego.

T ea tr Praski. „R asputin" W sobotę „Ogniem 
i Mieczem o

Z Filharmonii. W  czw artek  odbędzie się wiel
k i abonam entow y k o n c e r t ' symfoniczny z udziałem 
skrzypka H enryka M arteau. Program  zawiera 
jako nowość „-Pacific" Honeggera, pozatem  w yko
nane będą: Bacha uw ertura D-dur, Rawela walc, 
Brahm sa koncert skrzypcow y. Dyryguje Grzegorz 
Fitelberg.

»»<

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
APOLLO. — „N apiętnow ana ‘.

Pola N egri znów zaw itała do W arszawy; jak 
zawsze ciekawa, oryginalna, zawsze nowa, czaru
jąca.

Samemu obrazow i zarzucić można tylko to, że 
naśladuje -obraz -grany już ongiś z niezrównanym  
Sesue H aykaw ą. Tem at b y ł ten  sam-, szczegóły 
naw et się pow tarzają, a jako jedyną zmianę w pro
wadzono indyjskiego księcia zam iast japońskiego 
m andaryna. Sam  dram at jest podobny bliźniaczo.

Lekkom yślna żona przegrywa pieniądze, bę
dące w łasnością publiczną. -Bojąc się męża zapo
życza się u  ex-adoratora  pseudo -księcia indyjskie
go. Ten żąda odpow iedniej nagrody, a spotykaiąc 
opór wypala na plecach -niedoszłej kochanki -stem
pel, jakim znaczy przedm ioty ze swego mnzeuin 
starożytności (jota w jotę jak było z tym Jap o ń 
czykiem). B iedna ko-bieta w przystępie rozpaczy
strze la  do tyrana, a w następstw ie tego mąż jej 
b ierze przed -sądem całą odpow iedzialność za nie
doszłe zabójstw o na s ie b ie . W  ostatniej chwili, 
oczywiście, Szitka -przyznaje się do winy, uwalnia

męża, a swego niedoszłego uwodziciela oddaje ^  
ręce tłumu, któ-ry (tak  widać byw a w A m ervcd 
oburzony jego okrucieństw em  omal że go nie dusi 

Dramat ułożono wspaniale, zręcznie. Akcł® 
toczy się w ąrtko, niema zgrzytów, ani przeS-4' 
gnięcia sytuacji.

Zewnętrznie obraz, jak zwykle z wytwórn* 
Param ount, prześliczny, pełen  efektów  reżyser
skich,, dekoracyjnie ładnie pomyślany.

Gra artystów  świetna, a  Poli Negri w szcz®' 
gćlności.

Między szczegółami rzuciła mi się w oczy cie- 
kaw a rzecz: w scenie sądu pom iędzy sędziaU1 
przysięgłymi siedziało 2 kobiety  — rzecz ciekaw® 
i now a w sądow nictwie rzeczyw istem  i — filinn- 
wem. łka.

WODEWIL P o c i. G o st. w
P R E M J E R A

. Z Ł O T Y  M Ł O D Z I E N I E C ”
=  Bon viveur =

D ram at salonow y w 9 ak tach  ilustru jący  erolyczn® 
przygody n am ię tnego  kolekcjonisty ... kobiet,

Vi roli głów nej

GUQHROW
W lasn. T-wa Gloria. 

— —   —

W y ś c  g i  konne.
‘R ezultaty  w czorajszych wyścigów:
G onitwa 1, dyst. 2100 m tr (z plotami): f) Ha' 

rem, 2) Bob, 3) Xalapa w 2 m. 31 sek o 2 dł. Tc* 
z w 29, fr. 15 i 22 zł.

G onitw a 2, dyst. 1100 mtr.: 1) Bianka, 2) T ^ '  
reador, 3) Diomed w 1 m. 10% sek  o 2 dł. Tot z* 
14, fr. 13 d 16 zł

G onitwa 3, d y s t 21‘00 mtr.: 1) Cecora, 2} Cz‘‘ 
kos, 3) H ellade w 2 m 20 sek, o 2  d ł Tot. zw. 29- 
fr  13, 1-8 i 15 zł.

G onitwa 4, dyst 1100 mtr.: 1) D yletantka, ^  
Assiont, 3) Chobot w 1 m, 10 sek. o 1% dł. T°*" 
zw. 17, fr. 16 i 19 zł.

G onitwa 5, dyst. 1600 m tr.: 1) Bith-ur, 2) Lu' 
ku Ilu®, 3) M irabelle w  1 m. 43 sek  o 1 dł. T o t z'ł ' 
38, -fr. 19 i 16 zł,

G onitwa 6, dyst. 1200 m tr.: 1) Too Good, 
Czeczuga, 3) V alera w li m. 16 sek. o % dł. To* 
zw. 25, fr. 12 i 12 zł.

G onitwa 7, dyst. 2100 m tr.: 1) -La Reinc, "  
Świt, 3) R ock Drill w 2 m, 20 sek. o szyję Tot, lVl' 
29, fr. 12 i 11 zł.

G o n itw a  8, d y s t .  1600 m tr  : 1) M a ry , 2 ) B ‘1'
dam ak, 3) -Importe w 1 m. 44 sek  o 2 dł. Tot. t* 
17, fr. 10 i 11 zł

N astępne wyścigi jutro o godz. 1 popoł.

OGŁOSZENIE
iii i

m. si. Warszawy.
Do budowy VI grupy filtrów wodociągu miejskiego  

potrzeba 2000 metrów sześciennych gliny tłustej, tak 
zwanej kanalizacyjnej z dowiezieniem  na stacją filtrów 
ul. Koszykowa 81.

Osoby m ogące podjąć się tej dostawy zechcą zło
żyć w biurze Dyrekcji wodociągów i kanalizacji (Sena
torska 14, gm ach Magistratu) nie później jak dn. 30 paź
dziernika r. b. na godziną 12 deklaracją według przepi
sanego wzoru w zapieczątowanej kopercie z dołączeniem  
wadjum w wysokości 1000 zł.

Warunki dostawy można przeglądać w biurze D y
rekcji od godzi/iy 9 do 15.

Futra i kożuchy
Największy wybór

kożuchów dubionowych kożuszków
■ y a l / n n l - a ń e l z i r h  m ęskich, dam skich  dziecinnych, oraz 
Z d l X U p i a r i d l M L i l ,  dig p .p . m y ś l i w y c h  i s z o f e r ó w

S .  J A N I E C
ul. Trębacka 3 m. 4, I p. te le f . 262-57 w W arszaw ie.

D ostaw a kożuchów  dla instytucji w ojskow ych i prywatnych. Przyj
m uje się  w szelkie fu trzane roboty.

r a f  nowe o i Y i r a .

Ol. Mi. KATZ
w ener. skór., n iem oc pic.

Kołdry zniszczone przerab iam , 
szyję now e oraz prze

róbka waty. Hoża 50—10.

3 0 X 4 0  cm. (“OUTSET
z fotografji kredkowy złotych 10 
pastel 15, olejny 20. A rtystycz
nie wykonywa Irena P łatek , 

Sienna 18.

0‘itOSIE‘llfl HIM:.

i) mili
konkurencyjne. U dzielam  kredy 
tu. Plac Trzech Krzyży 13, 
Żóraw iej. ^

Grimsfaiiy S T i Ł r f r
borze oraz płyty najnow szych n* 
grań poleca po cenach  najn'J 
szych F eigenbaum , B ie lań sk a jj

sto
ły i«;

dalne  od 75 zł., łóżka z s i a t k f '  
mi od 22 zł., stoły uczniowski® 
25, syp ialn ie  z lustram i I ma*e," 
racam i od 800 zł. Stołowe 0  
530 zł. G abinety od 300 zł. S t° ‘ 
liki do kart, um yw alnie, trerłL 
w ysprzedaje gotów ką i na spł® ( 
P rzedsiębiorstw o L uśniaka 
kotow ska 44.________________

M aszyny do szycia „Kasprzy®] 
k iego".H urtow o—D etalicznie 

Raty. W arszawa, Marszałkowsk 
153. Zam aw iać m ożna listow nej

Ba gitarze,
lekcje giy zasadn iczej dla 
w ażnie trak tu jących . N iecała * 
—13.__________________________ ^
Dłutu zgrane po łam ane ku p r f f  
r l j l j  lub zam ieniam  na no#®) 
P łacę najwyższą cenę. Przyjmiń 
sie rów nież do reparacji w s z e . 
kie instrum enty m uzyczne. 
g en b aum. B ielańska I.

S a ip o m T  polsko-n iem iecką 
p isząca b iegle na m a s z y n ^ , 
różnych system ów , ze znajom 0®, 
cią buchaiterji, poszuku je  P ° J j .  
dy. O ferty pod: „M. S .“ do “ 
m inistracji „R obotn ika".

KI N O III obraz ze „Złotej Serji” wytwórni „sfenks“!

Pałace „0 czem sie nie mówi
Historja walki dwóch płci.

• 9 9  Dramat łez  i krwi

Chmielna 9, tel. 51-14. 
P oczą tek  o godz. 4-ej pp.
Ilustracja muz. pod batutą dyr. 

Bronisława Szulca.
P asse -p a rto u t i bilety ulgow e 

niew ażne.

wybitnie sensacyjny, erotyczny 
dramat życiowy w 8 aktach 

z prologiem

gen ja lnego  utw oru Gabpyeli Zapolskiej.
W rolach głównych: Jadwiga Smosarska i Kazimierz Justian.

F ran ia—Jadw iga S m o sa rsk a , Krajewski— K azim ierz Ju s tia n , R om anow a —W anda S iem aszkow a, K onitz—W ładysław  Grabowski, R adca W olski—Stefan Jara®*' 
Kosz— W iesław G awlikow ski, M ań k a-M ar^a  G orczyńska, P ry sad n a—M arja C haveau, K om iw ojażer—M arjan D om osławski, ,,Ten co p łac i"—Ludwik F r i t s c h ® -  

G w ozdecka— M arja D u lem b ian k a , P anna  z „tow arzystw a"— B arbara K ościeszanka, J e d n a  z „tych"— M arja B alcerkiew iczów na, Pani z „tow arzystw a"—Marja Cel*®
S3E3I
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